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IŁU WYJAŚNIENIU SYTUACJI. OPOZYCJA GOTOWA DO OB
JĘCIA RZĄDÓW.

Piątek był dniem, w którym — 
zdaniem niektórych znawców na
szych stosunków politycznych — 
powinno było nastąpić wyjaśnie
nie sytuacji. Zakończyły się bo
wiem konferencje p. Prezydenta 
Mościckiego z przedstawicielami

ło się po zakończeniu konferencyj 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej, 
a przed komunikatem kancelarji 
cywilnej, który był oczekiwany 
już we czwartek wieczorem, lecz 
ujawnić, że jest gotową nawet ob- 
do tej pory się nie ukazał

opozycji, a przytem był to 13-ty, *en,i atakami uznała za stosowne 
dzień ulubiony przez marsz. Pił
sudskiego. I rzeczywiście dzień 
wczorajszy przyniósł kilka waż- 
nycn faktów.

Rozmowa z prof. Bartleni.

Rano przyjechał do W arsza
wy prof. Bartel i udał się natych
miast na Zamek. Przed odjazdem 
ze Lwowa oświadczył prof. Bar
tel, że misji utworzenia gabinetu 
nie otrzyma. Ale konferencja p. 
Prezydenta Mościckiego z prof. 
Bartlem trwała kilka godzin, wo
bec czego już w godzinach popo
łudniowych rozeszły się pogłoski, 
że p. Bar lei dał się przekonać i 
od tworzenia rządu się nie uchyli.

O św iadczenie  O p o zycji.

Drugiem ważnem wydarze
niem było oświadczenie opozycji, 
ściśle biorąc oświadczenie anoni
mowe, gdyż nie podpisane przez 
żadnych polityków ani przez żad 
ne stronnictwa. Pojawiło się ono 
w fermie komunikatu z kół dzień 
nikarskich. a brzmi następująco.

„Stronnictwa opozycyjne nie 
chcą i nie mogą wkraczać w u- 
prawnienia p .  Prezydenta Rze
czypospolitej, związane z tworze
niem rządu, w pierwszym zaś rzę 
dzie z desygnowaniem premjera 
Na wypadek jednak, gdyby p. 
Prezydent uznał za stosowne po
wierzyć misję tworzenia rządu 
któremuś z przedstawicieli opo
zycji, misja ta będzie przyjęta a 
rząd przez niego utworzony li
czyć może niewątpliwie na współ 
pracę i poparcie większości Sej
mu.”

To oświadczenie należy uwa
żać za odpowiedź na ataki prasy 
rządowej, zarzucającej opozycji, 
że rząd obaliła, ale sama nie jest 
jąć rządy.

Oświadczenie opozycji pojawi

Fantastyczne pogłoski.
Jak niektórzy twierdzą, stron

nictwa centrum i lewicy posiada
ją już gotową listę gabinetu i je
żeli P. Prezydent powierzy ko
mukolwiek z przedstawicieli t. 
zw. centrolewu misję utworzenia 
rządu, to gabinet może być utwo
rzony w ciągu 10 minut. Pomimo, 
że stronnictwa centrum i lewicy 
nie rozporządzają bezwzględną 
większością głosów, rząd przez 
nie wyłoniony będzie mógł mieć 
większość w Sejmie.

O D  A D M I N I S T R A C J I
Ponieważ jeszcze znaczna ilość 

naszych Szanownych Prenumera
torów zalega z opłatą za ubiegłe 
miesiące, uprzejmie przeto prosi
my o łaskawe rychłe jej uregulo
wanie, gdyż inaczej będziemy 
zmuszeni wysyłkę z dniem 1 sty
cznia wstrzymać.

Udział Polski
w kartelu parafinowym.

Polski przemysł parafinowy 
przystąpił do międzynarodowego 
kartelu parafinowego, który ist
niał już przed wojną światową a 
w listopadzie bież. roku został zre 
konstruowany.

Członkami tego kartelu będą 
Koninklijke - Shell, (kontrolowa
ny), Bedford Petroleum Co, Pol
ski Kartel Parafiny.

Liczy się także na przyłącze
nie się Anglo - Persian Oil Co 
oraz Atlantic Refining, kontrolu
jącej 15 proc. produkcji świato
wej.

W swej obecnej formie kartel 
ogarnia 65 proc. światowej pro
dukcji parafiny, w czem udział 
Polski ustalono na 10 proc.

Koloniści rosyjscy wzdłuż 
granicy Zbrucza

O stra  w a lk a  S o w ie tó w  z U k ra iń 
cam i. , . j -

W ostatnich czasach za iz.eką 
Zbruczem, która jak wiadomo sta 
nowi południowo - wschodnią gra 
nicę między Polską a Sowietami, 
widoczny jest wzmożony ruch lud 
ności. Oto władze sowieckie, we
dług wskazówek rządu centralne
go w Moskwie osiedlają nad gra 
nicą przybyłych z głębi Rosji ko
lonistów. Celem tej akcji osiedleń 
czej jest podobno, by przez stwo
rzenie nad granicą polsko - so
wiecką pasa kolonizacyjnego z 
ludności rdzennie rosyjskiej prze 
szkodzić wpływom Ukraińców z 
południowo - wschodnich woje
wództw Polski. Dlatego też praw 
dopodobnie władze sowieckie za
ostrzyły kary za przekroczenie 
granicy. Za pi zejście przez rzecz 
kę Zbrucz bez względu na przy
czynę i cel (np. handel wymien
ny z ludnością pograniczną, drob 
ne zakupy, których ludność so
wiecka jest bardzo spragniona) 
grozi niezwłoczne zesłanie na Sy- 
berję.

AMBASADA ST. ZJED. W POLSCE
STOSUNKI MOCARSTWOWE POLSKI ROSNĄ

Prezydent Stanów Zjednoczo
nych p. Herbert Hoover podpisał 
wczoraj dekret podnoszący po- 

j selstwo Stanów Zjednoczonych 
w Warszawie do rzędu ambasa
dy. Tern samem i poselstwo pol
skie w Waszyngtonie staje się 
ambasadą.

Jest to już piąte z rzędu pań
stwo, z którem Polska utrzymuje 
stosunki dyplomatyczne na pod
stawie mocarstwowej. Dotych- 

.czas, bowiem, mieliśmy w War
szawie cztery ambasady: Stolicy 
Apostolskiej, francuską, włoską i 
angielską.

. Waszyngton, 12 grudnia. — 
Biały Dom wydał następujący ko

munikat: „Poselstwo amerykań
skie w Warszawie wkrótce będzie 
podniesione do rangi ambasady. 
Krok ten jest komplementem dla 
dużej liczby ludności Stanów 
Zjednoczonych, pochodzenia pol
skiego i oznacza wzrost znaczenia 
Polski w Europie. Prezydent po
śle do Senatu nominację obecne
go ministra w Warszawie Stet- 
sona na ambasadora. Kongres 
ma uchwalić różnicę uposażenia, 
wynoszącego dla ambasadora 
17.000 dolarów rocznie. Oczeki
wane jest w Waszyngtonie, że 
rząd Polski wzamian podniesie 
swe poselstwo w Waszyngtonie 
do rangi ambasady”. —  Pol. Aj 
Tel.

A M B A S A D A  P O L S K A  W  W A S Z Y N G T O N I E

B erlin , (tel. w ł.) . 
, dent w a sz y n g to ń sk i

Anglia zastąpiła Niemcy
w eksporcie polskim.

N a  w czoraj szem posiedzeniu R ad y 
Państw ow ego In sty tu tu  E ksportow e
go om aw iana była  m iędzy innem i do
niosła sp raw a dla handlu polskiego, 
dotycząca zaobserw ow anego z ja w isk a  
zm iany polskich ryn ków  zbytu.

J ak  wiadomo, w  p ierw szych  latach  
istn ienia pań stw a polskiego w iększość 
tow arów  w yw ożonych z k r a ju  przezna 
czona była  dla odbiorców niem ieckich. 
Obecnie da się zau w ażyć zm iana w  
tym  w zględzie i na podstaw ie danych 
statystyczn ych  stwierdzono, że Polska 
w  cią gu  ostatnich 2-ch la t  przew ażnie 
eksportu je  na ry n k i angielskie.

M ając to na uwadze R ada P a ń 
stwow ego In stytu tu  E ksportow ego 
zdecydow ała otw orzyć sw oją  f i l ję  w  
Londynie, k tó ra  p rzyczyn ić się m a do 
w zm ocnienia stosunków  handlowych 
m iędzy P olską a  A n g lją .

Ostra akcja przeciwko 
Sowietom

B u r z liw e  p o sied zen ie  w Izb ie  G m in

Londyn, 13 grudnia (tel.). —  
Na podstawie przeprowadzonych 
rozmów pomiędzy Londynem a 
Moskwą, miał już w tych dniach 
przybyć do Londynu sowiecki am 
basador Sokolnikow.

Tymczasem w chwili, gdy So
kolnikow już spakował się i miał 
wyruszyć w podróż, zaszła nieo 
czekiwana komplikacja.

Oto Sir Austin Chamberlain 
wystąpił z interpelacją, na jakiej 
podstawie Sokolnikow przybywa 
do Londynu. Według bowiem pro 
tokółu, podpisanego z Dowgalew- 
skim mogło to nastąpić dopiero 
po ratyfikowaniu wznowienia sto
sunków z Sowietami przez parla
ment angielski. Uchwały takiej 
niema, gdyż właśnie Izba Lor
dów wypowiedziała się w tej spra 
wie negatywnie.

Minister Henderson odpowie
dział, że przez wyrażenie „parla
ment”, znajdujące się w protokó
le, rozumie tylko Izbę Gmin, któ
ra umowę z Sowietami akcepto
wała.

Przeciwko takiemu interpreto 
waniu słowa „parlament” zapro
testowali ostro konserwatyści, gro 
żąc bezwzględną opozycją.

Wywołało to olbrzymią wrza
wę na lawach labourzystów, któ
rzy nie dali przemawiać posłowi 
konserwatywnemu. Hałas był tak 
wielki, że przewodniczący Izby 
musiał przerwać posiedzenie.

— K o re s p o n - 
.B erlin er T a -  

g e b la ttu "  p rzy p o m in a , że  ju ż  na 
czas u ro c z y s to śc i P u ła s k ie g o  w  
A m e r y c e  p o lsk ie  M  S. Z . m ia n o 
w a ło  p o sła  p o lsk ie g o  n a d z w y 
cz a jn y m  am b asad o rem , s p o d zie w a 
ją c  się, ż e  S ta n y  Z je d n . zam ien ią  
sw e  p o se ls tw o  n a  am b asad ę D e 
p artam e n t stan u  w  W a s z y n g to n ie  
n ie  m ia ł d o  te g o  w ie lk ie j o ch o ty . 
W o b e c  t e g o . u ż y to , ja k  - tw ierd zi 
„ B e r i. T a g e b la tt“ , in n y ch  d róg  
C z ło n e k  k o n g resu , F is h  z N o w e g o  
J o rk u , w  k tó re g o  o k rę g u  w y b o r 
c z y m  m ieszk a  d u żo  P o la k ó w , z ło 
ż y ł w n io sek , u p o w a ż n ia ją c y  do pod

n iesien ia  p o se ls tw a  w  W a rs z a w ie  
do ra n gi am basady. P o n ie w a ż  rząd  
w a s z y n g to ń s k i n iem ile  o d czu ł to  
m ieszan ie  się p arlam en tu  do je g o  
k o m p e te n c y j, p rze to  n ie  z w a ż a ją c  
n a  w n io se k  F is h a  o g ło szo n o , że  
p re zy d e n t H o o v e r  p o sta n o w it z a 
m ien ić  p o se lstw o  w a rsz a w s k ie  n a  
am basadę. ł j

„ B e r i. T a g e b la tt“  tw ie rd z i, te  
u tw o rze n ie  a m b asad y  nie .- je s t  
czem ś n a d zw y cza jn e m , bo  S ta n y  
Z je d n . m ają  a m b a sa d o ró w  n iety l- 
k o  w  s to lica ch  w ie lk ich  m o ca rstw ,- 
lecz  tak że  w  B e lg ji, T u r c ji , P e ru , 
C h ile  it.d.

D z ie ń  p o l i t y c z n y
P. PR E Z Y D E N T  R Z P L IT E ]  

N IE W YJED ZIE '
P o g ło sk i, ja k ie  się u k a z a ły  w  

p rasie  o m a jący m  n astąp ić  w  n a j
b liższy ch  d n iach  w y je ź d z ie  p. P r e 
z yd en ta  R z p lte j na w ie lk ie  p o lo 
w an ie  re p re ze n ta cy jn e  do  P u s z c z y  
B ia ło w ie sk ie j n ie o d p o w ia d a ją  rz e 
c zy w isto śc i. W y ja z d  p. P re z y d e n ta  
R z p lte j z  W a rs z a w y  nie je s t n ara- 
zie p rzew id zia n y  aż do ch w ili ro z 
s trzyg n ię c ia  sp ra w y  p rzesilen ia  rzą  
do w ego .

U STAN O W IEN IE  
A M B A S A D Y  P O LSK IE J
W  zw ią zk u  z w c z o r a js z ą  d ek la 

ra cją , w yd an ą  p rzez  b iu ro  p. P r e 
zyd en ta  St. Z je d n . A . P . w  sp ra 
w ie  u tw o rze n ia  am b asad y  a m e ry 
ka ń sk iej w  P o ls c e  p o czy n ić  ma 
ró w n ie ż  R z ą d  p o lsk i kro ki p rz y 
g o to w a w c z e  ce lem  p od n iesien ia  po 
se lstw a  p o lsk ieg o  w  W a s z y n g to n ie  
d o go d n o ści p a lcó w k i a m b asad o r- 
skiej. A m b a sa d a  polsk-a w  St. Z je d 
n o c zo n y c h  p o w stan ie  w  p o c zą t
kach  ro k u  1930. B ę d zie  to  p iąta  z 
rzędu  am basada p o lsk a  zag ra n icą .

ł

PO SIE D ZE N IE  K O M ITE TU  
E K O N O M ICZN E O O

W  dniu 13 b. m. o godz. 12-ej w 
południe odbyło się posiedzenie Kom i

tetu Ekonom icznego M inistrów , na 
którem  załatw iono szereg  sp raw  bie
żących.

JA K A  BĘDZIE POGODA?
W  p iątek  w  P o ls c e  trw a ła  p o 

g o d a  o za ch m u rzen iu  p rzew ażn ie  
d u żem  z d eszczam i o ra z  silnem i 
w iatram i, g łó w n ie  w  zach o d n ie j po 
ło w ię  kra ju . W  o k o lica ch  S k ie rn ie 
w ic i C ie szy n a  n o to w a n o  g rzm o ty  
i b ły sk a w ice . L e p szą  p o go d ę  m iała 
ty lk o  M a ło p o lsk a  w sch od n ia. S ła 
be p rzy m ro zk i w ystą p iły  w  gó rach . 
T em p e ra tu ra  o go d z. 7 w yn o siła  
od zera  w  L w o w sk ie m  do 6 st. w  
K ie le ck ie m  i na połu dn iu  ziem i w i
leń sk ie j (K ie lc e  16, S łon im  12 m i
lim e tró w ), p ozatem  w y n o siły  p rze
w a żn ie  od 4 do  8 mm ., jed y n ie  P o 
d o le  i P o k u c ie  n ie m iały o p ad ó w . 
W  T a tr a c h  szata  śn ieżn a  d o sięg a  
15 cm .

P rz e w id y w a n y  p rzeb ie g  p o go d y  
w  dn iu  d z is ie jszy m : .

W  d a lczym  c ią g u  zm ien nie, lecz  
z ustępującem : f ju i  , d eszczam i i 
s łab n ącym  w iatrem  z zach o d u  i 
p ó łn o cn eg o  - zach od u . N o cą  m ie j
sco w e  p rzy m ro zk i z w ła sz cz a  w  
g ó r a c h ;  dniem  d o ść ciepło .
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P OlITYKfl WEWNĘTRZNA

N ie z b ę d n e  r o z r ó ż n ie n ia
SŁUSZNE I NIESŁUSZNE POGLĄDY OBOZU RZĄDOWEGO

i z e g lą d  p r a s y

Obćz polityczny, używający 
niana „obozu przełomu majowe
go", z najwyższem oburzeniem 
raktuje te enuncjacje opozycji, 
ctóre formułują jej polityczne ce- 
e w dewizie, „likwidacja regi
ment majowego". „Gazeta Poi- 
ska", przyjmując za stwierdzone, 
?e nowy rząd powstać może tylko 
i łona obozu majowego, uważa 
>akie zadanie likwidacyjne, 
wkładane na baiki twórców sy
stemu, wręcz za „pomysły godne 
Vfacchiavellów", stwierdzające 
„w drastyczny sposób... ubóstwo 
nozgów..." i t. d. Wiadomo zre
sztą także z odczytów pp. mini
strów, a zwłaszcza także z sej
mowej mowy min. Kwiatkow
skiego, że obóz majowy jako „sy
stem", jako „stosunek do zaga
dnień państwowych", jako „pro
gram" —  zdecydowany jest po
zostać u steru spraw państwo
wych.

Zdawałoby się więc, że stoimy 
wobec nierozwiązalnego zaga
dnienia. Jedna strona zdecydowa
nie chce się utrzymać, druga — 
za wszelką cenę chce ją obalić. 
< to jakoby obalić nie co do szcze
gółów, naprz. osób, metod czy 
taktyki, ale obalić co do samej 
zasady.

Jakkolwiek stoimy na uboczu 
od gwarnej areny politycznej, 
(a może właśnie dlatego, bo za
chowujemy pełną możność ob
iektywizowania swoich są
dów...) — wydaje nam się, iż 
takie dramatyzowanie sytuacji 
wewnętrzno - politycznej z oou 
stron nie jest należycie uzasa
dnione i, co ważniejsza, nie uła
twia zgoła wybrnięcia z trudnego 
położenia. W ydaje nam się bo
wiem, że zarówno opozycja nie 
pragnie obalić tych rzeczy, które 
są w dogmatyce obozu majowe
go słuszne i zdrowe, jak i z dru
giej strony niesłusznie oboz ma
jowy wszystko, co stało się empi
ryczna rzeczywistością państwo
wo - polityczną w ostatnich 
trzech latach — uważa za inte
gralne „tabu" trwałego dorobku 
polskiej myśli państwowej. „Dzie 
ło majowe", jak każda rzecz 
ludzka, składa się z elementów i 
udatnych i mniej udatnych, i me 
jest dowodem przezorności upie
ranie się, że musi ono trwać bez 
zmian nietylko w istocie swej 
ale także i we wszystkich akce- 
sorjach.

Rozważmy dwa przykłady.
Nie da się zaprzeczyć, że zn- 

saaa silnej władzy państwowej, 
wprawdzie niebędąca „wynalaz-

3  llill

kiem" tego obozu, ale zeń 
bardzo silnie podkreślana, jest w 
istocie swej trafna i jest przyję
ta także przez całą prawie opozy
cję. M. in. uiawniło się to we fra
gmentarycznej zmianie konsty
tucji z sierpnia 1926, chętnie za
wetowanej przez parlament, ja
ko też w tern, że Sejm szczerze nie 
pragnie już dziś arogować sobie 
praw do desygnowania rządów, 
jak i w tern wreszcie, że Sejm 
w zasadzie pragnąłby pracować 
nad dalszym procesem wzma
cniania podstaw władzy w dro
dze zmian konstytucji.

Ale z drugiej strony — i to jest 
przykład przeciwstawny — czyż 
do istoty pojęcia silnej władzy, i 
to do istoty, w której nic nie by
łoby do zmiany, należy ten fakt, 
że „silny rząd" o pełny miljard, 
a więc o kwotę, nawet poza Pol
ską, niebagatelną, przekracza 
budżety, uchwalone przez ciała 
prawodawcze, i to uchwalone, po 
wielokrotnych własnych oświad
czeniach tegoż rządu, że do ża
dnego „rozdymania" budżetu nie 
dopuści, ponieważ ' „skarb nie 
wytrzyma"? I czy tak absolutnie 
niezbędnym, niewzruszalnym, nie 
nasuwającym żadnych wątpliwo

ści dla samach członków obozu 
majowego . przejawem „simej 
władzy" były te liczne wymysły, 
pogróżki, zasadzki na ciała pra
wodawcze, które w latach uoie- 
głych ogłaszane hieraz wręcz ja
ko jedyną formułę stosunku rzą
du (ludzi rządu) do Darlamentu?

W yoaje nam się, że te dwie 
dziedziny kwestyj należy i można 
doskonale oddzielić Idea „syste
mu" a przejawy jej „realizacji"— 
to dwie rzeczy zgoła różne. Kry
tyka i opozycja opinji najzupeł
niej nie godzą w te ideje pań
stwowe, których tak zapalczywie 
przed urojonym przeważnie prze
ciwnikiem chce bronić obóz ma
jowy. Chodzi o sprawy zupełnie 
inne: chodzi o to, że idejom tym 
dano byt rzeczy w1 stości, która 
konturami swemi razi poczucie 
obywatelskie Czyżby tutaj nic nie 
było dc zmiany?...

Nasza lojalność i oojektywizm 
nakazują nam stwierdzić, że nie 
wierzymy, aby nawet w obozie 
majowym istniała głęboka wiara 
w słuszność takiego poglądu. A 
jeśli tak — to jasna jest droga, 
która prowadzi do zwycięstwa 
idei nad formą, ducha współpra
cy nad duchem rozterki i zwady.

Czeki bez pokrycia
Kuocy przeciwko naaużyciom.

W  zw iązku z zao lserw o w an eir w  
o sta tirch  czasach w  handlu niepożą ■ 
Janem  zjaw isk iem  w ysta w ia n ia  cze
ków  bez p o krycia  om aw iajia je s t  obe 
cnie przez o rg an izacje  kupieckie 
sp ra w a  znalezienia środków Łoiad- 
czych dla zapew nienia bezpieczeń
stw a obrotu handlow ego. O rgan izacje  
kupieckie w y stą p ią  do R ząuu o w yd a 
nie now ych przepisów  obostrzających  
san kcje  karn e za  w ystaw iarn e czeków  
bez pokrycia.

Liczba oszczędzających 
wzrosła o 17.296 książeczek

W kłady oszczędnościowe

W  m. lis to p a d zie  r. b. P K O . 
w y d a ła  21.100 n o w y c h  k sią że cze k  
oszczęd n o ść io w y ch , z lik w id o w a ła  
zas j  f i j  b e zw zg lęd n y  p rzy ro st 
'i_zh * ks 'ą > .C 7 o s zcz ę d n o ś c io 
w y c h  P K O  w y n o si w  tym  m iesią
cu  17 296 książeczek . Jeśli się  
z w a zy , z e  m a k sy m aln y  p rzy ro st 
liczb y  k s ią że cze k  w  lis to p a d zie  r. 
ub. w y n ió s ł 13.64S, okaże się, że  
p rz y ro s t  liczby oszczędzających w 
P K O  b y ł w r. b. w ię k s z y  c 27 pr. 
niż w r. ub. O g ó ln a  liczba c z y n 
n ych  k s ią że cze k  o s zcz ę d n o ś c io 
w y c h  P K O . w y n o siła  w  dn iu  30 
listo p ad a  1929 r. —  380.216, zaś 
łączni** z k sią że czk a m i p o ch o d zą - 
cem i z p rz e ra ch o w a n ia  420 934 
ks lą ze c ztk . W k ła d y  o szcz e d n o śc io -

Op anow anie  
s y tv a q i

Z a rzą d ze n ia  H o o v e ra  dały re
z u lta ty

Londyn, 13 g«-uama. —  D o n o 
szą  z N o w e g o  J o rk u , że  k ro ki, p o 
czy n io n e  p rzez  p re zy d e n ta  H u o v e - 
ra w  ce lu  o p a n o w a n ia  s y tu a c ji  po 
o sta tn ie j k a ta stro fie  na g ie łd zie  p o 
czyna ją  ju ż  d aw ać p o m yśln e  re zu l- 
taty .

B e zn a d zie jn y  n a stró j, p a n u ją cy  
w  s te ra ch  g ie łd o w y c h  znika. K u r 
s y  p a p ieró w  id ą  w  g ó r ę ;  n iek tó re  
a k c je  p o d s k o czy ły  o 28 p ro c. do 
ich  n a jn iżs z e g o  p o zio m u .

K o ła  g o sp o d a rcze  zg o d n ie  stw icr  
d za ją , ż e  sy tu a c ja  została  o p a n o 
w an a, tak , ż e  ro k  n astęp n y  ro z 
p o czn ie  się pod ja k n a jlep sze m i 
w ró żb a m i. ' ’*

O b ecn ie  w szy stk ie  g a łę z ie  p ro 
d u k cji p o w r ó c iły  do  n o rm a ln e go  
stan u, z  w y ją tk ie m  p rzem y słu  a u 
to m o b ilo w e g o  i ra d jo te ch n icz n e g o

w e w  m iesiącu  sp ra w o z d a w c z y m  
w zro s ły  o d a lsze  z ło ty c h  r .083.440 
54 gr., osiągając na koniec listo
pada stan złotych 130.567.737,39 
łą czn ie  zas ze  w k ład am i pochod.zą- 
cem i z p rz e ra ch o w a n ia  z ło ty c h  
163.077.209,47.

i O g ó ln y  o b ró t r,a ra ch u n k a ch  
o s zcz ę d n o ś c io w y ch  w y n o s ił w  c ią 
gu  m iesiąca  listo p a d a  z ło ty ch  
33.084.586,26

P A L T A l E S i B B a M  
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DLA KSIĘŻY

P O L E C A

S T .  C Z A P i !  S K I

O S W O J Ą  P IE C Z E Ń

M n iejszo ści n a ro d o w e  w  S e j- 
m ie są g ru p ą , liczeb n ie  b a rd zo  p o 
w ażn ą. R e p re z e n tu ją  zaś sp ra w y, 
k tó re  s ta n o w ią  zag ad n ien ia  b a rd zo  
tru dne. W  sp ra w a ch  ty ch  kluby 
m n ie jszo śc io w e  u ja w n ia ją  pełn ą 
n e rw ó w  ru ch liw o ść .

P r z y  o sta tn iem  p rzesilen iu  g ło 
s y  ty ch  k lu b ó w , rza d k o  z re sztą  
zd ra a zr ją c y c h  zro zu m ien ie  p ań 
stw ow e j ra c ji stan u, n ie d o ta r ły  na 

amelr, co  w ie lce  z a n iep o k o iło  s y 
jo n is ty c zn y  „ N a s z  Przegląd". W  
s zc ze g ó ln o ś c i g n ie w a  się  on na 
„ c e n tro le w " , że  na sw o ich  b a n ta ch  
nie p o n ió sł na Z a m e k  tro sk  i k ło 
p o tó w  m n ie jszo śc io w y c h . S zu k a  
w ięc  s p ia w c ó w , k t ó r z y ,  odsun ęli 
„p ie cze ń  m n ie js zo ś c io w ą "  od pań 
stwowego k o m in k a :

nawoływaliśmy mniejszości 
narodow , aby wyraźni; i kate
gorycznie pizeciwsiawiły się o be 
łudnej taktyce lewicy polskiej, w 
szczególności zas cynizmowi P. 
P. S., leklamującej o wzniosłycu 
has-tacn międzynarodowej soli
darności a w gruncie rzeczy to
rującej dtugę najwsteczniejsze- 
mu nacjonal imowi dawnego 
Cnijeno - Piasta.

Dziś stwierdzić możemy, że 
nawoływania nasze były aż nad
to uzasadnione. Centrolew nie 
c h t . j ł  się „kompromitować" w  
sprawie mniejszościowej.

O p in js  k r a ju  n iew ą tp liw ie  p o 
w ie, że —  słu szn ie!

D R O G I D O  C E L U
W  p olem .ee, co  : p o w in n o  b y ć  

celem  o b ecn e g o  p rzesilen ia , „R o
bo m ik "  p o d trzy m u je  s w o ją  fo rm u 
łę :  „ lik w id a c ja  sy ste m u  p o m a jo - 
w e g o " , p rzy cze m  stw ie rd za , że:

i w „cbozie dotychczas rzą
dzącym" są ludzie, rozumiejący
konieczność maństwow? likwi
dacji systemu. Jest ich więcej, 
niż się wydaje na pierwszy rzut 
oka. Nas wszakżi nazwiska nic 
a nic w  tej chwili nie obchodzą. 
Nazwiska należą —  w myśl art. 
45 Konstytucji —  do zakr-sr

kompetencji Prezydenta Rzeczy
pospolitej.
S p o strze że n ie , k tó re m u  nie m o ż

na o d m ó w ić  tra fn o śc i!
N a to m ia st d o sk o n ałem  u zu p eł

n ien iem  te i s y tu a c ji je s t i to  je s z 
cze, że, ja k  sąd zi „ A B C " ,  po s tro 
n ic p arlam en tu  je st d a leko  p osu n ię 
ta  zgu d n o ść p o g lą d ó w :

Wbrew oczekiwaniom sana
cji poglądy te nie stanowią ja
skrawej mozajki sprzecznych 
formułek. Przeciwnie! O  ile nam 
wiadomo, p. Prezydent Rzpltej 
nie miał powodu dc uskarżania 
się na rozbieżność poglądów po
szczególnych przywódców sej
mowych co do charaktem  
przyszłego rządu.

G d zie  za ch o d zi je d n o lito ś ć  opi- 
n ji ró ż n y c h  o d o zó w  m yśli p o lity c z 
n ej, tam  nie m o żn a  u p a rc ie  tw ie r
d zić, że... ża d n ej m yśli niem a.

N A  IN N Y  T O N
A le  od te g o  p o d io ża  (n ie ja k o  

tra d y cy jn e g o , z a w a r te g o  w  fo rm u 
le : rząd  i p arlam en t) „ D z ie ń  P o l
s k i"  śm iało  się o d ry w a.

T w ie rd z i on, ż e :
naród jednak nie może żyć 

bez reprezentanta, bez kogoś, 
ktoby mu uzmvsłowiał iego jed
ność jako żywej całości, jego 
wartość jako idei. Państwo jes  ̂
zbyt wielką absti akcją, by mogło 
jako istotna formć tej jedności 
wystarczyć. Trzeb? osoby. An- 
tropomorfizm opinji publicznej 
jest tak silny, że w  miejsce wie
logłowego ciała, wielu reprezen 
tantów stawia jednego człowie
ka.

P o c z e m  stw ie rd za , że rep re
zen tan tem  sy n te ty cz n e j opin* p ań 
stw o w e j, w y o b ra z ic ie le m  w o n  p ań 
s tw o w e j sp o łe cze ń stw a  je s . — -Pre
zyd en t. P a r la m e n t zaś?  P o z o s ta w i?  
m u się ro lę  „ o r g a n u  tech n iczn e- 
g o  ...

Ju tro  zaś zap ew n e u d o w o d n i 
się ż e  i te j ro li w y k o n y w a ć  on  nie 
p o tra fi, p o czem  p rz y jd ą  w n io sk ;, 
że...

£h, co tam...

G I E Ł D A
G IE Ł D Y  ZBO ŻO W E  

w  W aro zaw ii

Ż y to  25.00 —  25.25. P szen ica
39.50 —  40.00 O w ie s  je d n o lity
24.00 —  25.00. J ęczm ień  na kaszę
25.50 —  26 50. J ęczm ień  b r o w a r 
n ia n y  27.50 —  29.00. G ro ch  p o ln y
38.00 —  43-00 M ą k a  n sz e n ra  lu k 
su s o w a  72.00— 75.00, M ą k a  p sze n 
n a  czte ry  zera  61.00 —  63.00. M ą 
ka  ż y tn ia  p o d łu g p rzep isu  40.00—  
42.00. O trę b y  p szen n e  sch a le  20.00
—  21.00. O trę b y  p szen n e śrean ie
17.00 —  18.00. O trę n y  ż y tn ie  14.00 
14.50. F a s o la  b ia ła  90.00 —  95.00

we Lwowie
P sz e n ica  k r a jo w a  d w o rs. 38.75

—  39-75- P sz e n ica  k r a jo w a  z b io r o 
wa 35-75 —  36 75 Ż y to  m a ło p o l
sk ie  25.50 —  26.50 M ąira p szen n a 
65 p roc. 65.00 —  66.uo. M ąka  ż y t 
n ia  42.00 —  43.00. O trę b y  żytn-’-;
13.00 —  73,50. O trę b y  p szen n e 

13-75 —  14-25-

D E W IZ Y
N o w y  J ork  8.868.

P a r y ż  3 5.17  1 p ó ł —  35-°°- 
P r a g a  26.49 —  26.36 
S z w a jc a r ja  173.53 —  172.67 
S to ck h o lm  240 91 —  239.71.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E :
4 p ro c. p o ż y c z k a  in w e sty c y jn a

117.25 .
5 p roc. p a ń stw o w a  p oż. p rem - 

jo w a  d o la ro w a  67.00.
5 p roc. p o ż y c z k a  k o n w e rsy jn a  

4* 7 5 -

4 i p ó ł p ro c. L is ty  ziem skie 

47-25-
8 proc. L . Z  m. W a rs z a w y

67.50.

A K C J E :

B a n k  D y s k o n to w y  125.00 
B a n k  P o ls k i 171.50.
B a n k  Z w . Sp. Z a r. 78.50 
Siła i Ś w ia tło  95.00.
F ir le j  39.00.
L ilp o p  39.00 —  39-5°- 
S ta ra c h o w ic e  21.50 —  2 1.75—

21.50.

MtłGAZYN unrrtflr męskich 
W.

Waru* aa,
Senatom h* 8. Tol. 87-17.
Na k a żd y  s e t  u u nowości.J on

Dla najbiedniejszych złożono 
ofiarę na gwiazdk** w kwocie 
Zł. 5 40.

vv

-  U J£§ M istrz  z e g a rm is tr z o w s k i z  K I- i

£f JO W A . W IER ZBICK I, otw o- j

rzył skład zegarków CHMIEL- \
'Ą N A  t&. Precyzyjnie reparuje \

najwięcej skompUko-. me me- \ 
v2 -

>1 cha niżmy, oraz atrrtenla start

>| zegarki na nowe. Poleca rów- ;
niez wyroby jubilerskie.

H K fflK S K K
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SPRAWY ZAGRANICZNE

MIĘDZY BIEGUNAMI
Z A IN T E R E S O W A N IE  A N G L o -SA SK IE  PO L S K Ą  A  ROSJĄ

O sta tn ie m i cz a sy  sp o tk a ł P o lsk ę  
s z e re g  u p rze jm o ści ze  s tro n y  an- 
g lo  - sask iej. U s ta n o w io n o  a m b a 
sad ę  b ry ta ń sk ą  w  W a rs z a w ie , S ta 
n y  Z je d n . A . P . p o sta n o w iły  u czy 
n ić  to  sam o. A n g ie ls k i m in ister 
sp ra w  za g r. o św ia d cz y ł w  Izb ie  
G m in, że  „ P o ls k a  je s t  jed n ym  z 
n a jw a ż n ie jsz y c h  o ś ro d k ó w  p o lity 
ki ś w ia to w e j" . W  A m e r y c e  n ied aw  
flo , w  sp o só b  n ie z w y k le  u r o c z y 
sty , o b ch o d zo n o  ro czn icę  śm ierci 
w sp ó ln e g o  z n am i b o h a tera  n a ro 
d o w e g o , K a z im ie rz a  P u ła sk ie g o . 
W  p o lity ce  jed n a k , zw ła szcza  an- 
g lo -sa sk ie j, „n ie m a sz  karesu  bez 
in te re su " . C o  to  w ię c  w sz y s tk o  
z n a c z y ?

N ie w ą tp liw ie  m r. H en d erso n  w  
tw ie rd z e n iu  sw o je m  o d o n io słe j ro  
li P o ls k i w  ż y c iu  m igd zyn aro d o - 
w em  nie p rzesad ził. P o c z g ś c i by ło  
ta k  ju ż  od p ie rw s z e j ch w ili p o w sta  
n ia  n a sze g o  n o w e g o  p ań stw a, k tó re  
n ied a rm o  n a z w a n o  k lu czem  skle- 
p ien n ym  p o w e rsa lsk ie j ró w n o w a g i 
V  E u ro p ie . G d y b y  ten  „ ż y w y  k a 
m ień " u su n ięto , g d y b y  ' N iem cy  
o w ła d n ę ły  b. zab o rem  p ruskim , a 
M o s k w a  kresam i w sch o d n iem i, to 
a u to m a ty cz n ie  u le g ły b y  tem u sa 
m em u lo so w i ró w n ie ż  na połu dn ie 
od  P o ls k i p o ło żo n e , p o a u strja ck ie  
p a ń stw a  su k cesy jn e . Sięgnąć po 
n ie  m o g ły b y  ła tw ie j N iem cy , n iźli 
M o sk w a , sku tk iem  cz e g o  p o w s ta ła 
b y  a lb o  silna p rzew ag a  N ie m iec  w  
c a łe j E u ro p ie , w łą cz n ie  z M o sk w ą, 
a lb o  też  o d ż y ło b y  to  sam o  w s p ó ł
z a w o d n ic tw o  n iem ieck o  - ro sy jsk ie  
o B a łk a n y , k tó re  d o p ro w a d ziło  
s w e g o  cza su  do w y b u ch u  w ielk ie j 
w o jn y . S ło w e m  n astąp iłb y  g łę b o k i 
p rz e w ró t w ste cz , k tó re g o  n a jg o r ę 
ce j ż y c z ą  so bie  N iem cy , a do  k tó 
re g o  n am iętn o ść z a b o rc za  skłania  
ró w n ie ż  C z e rw o n ą  M o sk w ę. S tąd  
się  z ro d ziło  p rzec iw p o lsk ie  w sp ó ł
d zia ła n ie  b y ły ch  ro z b io rc ó w . S tąd  
ró w n ie ż  w y w o d z i się d łu g o trw a ła  
a n g ie lsk a  p ro te k c ja  N iem iec. Z d a 
w a ło  się  A n g lji, ż e  w y sa d zić  P o l
sk ę  z  s io d ła  ła tw o  i że  tą  d ro g ą  
w zn o w i p rz e d w o je n n y  n iem iecki 
n acisk  na w sc h o d n ie g o  sąsiada. N a  
cisk  ten b y ł d la  A n g lji  p o żą d an y, 
a lb o w iem  k rę p o w a ł R o s ję  p o śred 
n io  w  je j  ru ch a ch  w  A z j i  i tern sa 
m em  za b e zp ie c za ł In d je .

S to su n ek  w za je m n y  do siebie  
N ie m iec  i R o s ji b y ł zatem  i p o z o 
sta ł jed n y m  z n a jw a ż n ie jsz y c h  
cz y n n ik ó w  ży c ia  m ię d zy n a ro d o w e 
g o  n iety lko  dla b ezp o śred n io  z a 
g r o ż o n e j P o lsk i, A  że  p rzez  sam o 
istn ien ie  s w o je  P o lsk a  na o w y m  
sto su n k u  siln ie  cią ży , p rzeto  i na 
lo sy  św ia ta  w p ły w a , ch o c ia ż  w  w a 
ru n k ach  dla  siebie  n iep o żą d a n ych . 
N ie b a rd zo  p o żą d an y m  je st r ó w 
n ież  d la  te g o  w p ły w u  w zro s t, jak i 
s tw ie rd z ić  m o żn a  z o b ja w ó w  z e 
w n ę trzn y ch , z a n o to w a n y ch  na p o 
czą tk u . W z a je m n y  sto su n e k  N ie 
m iec i M o s k w y  nie był n igd y  id y l
lą. lecz  n osi w  sw em  ło n ie  z a ro d 
ki te j sam ej z łe j w ró żb y , k tó ra  ju ż  
s w o je g o  czasu  w yb u ch n ęła  w  w ie l
k ie j w o jn ie  i om al nie d o p ro w a 
d ziła  R o s ji do u za leżn ien ia  od N ie 
m iec w  tra k ta c ie  brzesk im . Jak  
w iad o m o , o d d a w a ł on N iem co m  
ca łe  p o b rze że  B a łty k u  i M o rza  
C z a rn e g o , czy li n a jce n n ie jsze  z ie 
m ie ro sy jsk ie . P o  w o jn ie  z w ią za ła  
N ie m c y  z  M o sk w ą  w sp ó ln a  n ien a 
w iść  do P o lsk i, ale k a żd e  z ty ch  
p ań stw  n icze g o  b a rd zie j się  nie 
o b aw ia , ja k  p o ro zu m ien ia  P o lsk i z 
d ru gim  z p o śró d  n ic h ; bo w iem  p o 
w sta ła b y  stąd zn a czn a  teg o  d ru g ie 
g o  m o ca rstw a  nad p ierw szem  prze 
w ag a. T a k ż e  w ięc  i dla sam ych  
ro z b io rc ó w  zn a cze n ie  P o ls k i jest 
w ie lk ie .

O d d łu ż sze g o  ju ż  czasu  n ie
m ieck o  - so w ie ck a  p rz y ja ź ń  p o czę 
ła  się  w  n ie p o ję ty  d la  M o sk w y  
sp osó b  r o z lu ź n ia ć  N ie  P o ls k a  te

m u b y ła  w inn a, g d y ż  ja k  dotąd, 
s ta n o w iła  p o w ó d  zb liżen ia , n ie zaś 
ro zterk i. N a to m ia st na plan  p ie rw 
s z y  ż y c ia  m ię d zy n a ro d o w e g o  w ysu  
w a ł się p rzep o tężn y  ż y w io ł g o s p o 
d a rczy . K r y z y s  ś w ia to w e g o  g o 
s p o d a rstw a  o k reśla  ru ch y  d yp lom a 
ty c zn e  m o ca rstw , s ta je  się n a jw a ż 
n ie jszy m  m o ty w e m  działań. Ś w iat 
p o d zie lił się  na d w ie  p o ło w y : z a 
ch o d n ią , k tó re j z a g ra ża  k a ta stro fa  
g o sp o d a rcza  z  p o w o d u  n adm iaru  
k a p ita łu  i  to w a ru , o ra z  w sch o d n ią , 
k tó re j z a g ra ża  k a ta stro fa  z p o w o 
du n ied o statk u  ty ch ż e  dóbr. J ed y 
ne dla  o b u  gru p  w y jś c ie  leży  w  n a 
w ią za n iu  m ięd zy  so b ą  in te n sy w n e 
g o  w sp ó łży c ia  g o sp o d a rcze g o . N ie  
je s t  to  jed n a k  ła tw em , sk o ro  p o 
śro d k u  z n a jd u ją  się  N ie m cy , k tó re  
ch cą  p rz y  tern o siąg n ą ć  s w ó j o d 
w et p o lity czn y . N a  czele  p rz e s y co 
n eg o  z a ch o d u  s to i A m e ry k a , g łó w 
n ym  o b jek te m  k a p ita łu  m ię d zy n a 
ro d o w e g o  je s t  R o s ja . R o s ja  co ra z  
b a rd z ie j ro zk ła d a  się w ew n ętrzn ie . 
D r o g a  zaś do  n ie j p ro w a d zi p rzez  
P o lsk ę .

W  tem  p o ło żen iu  m o ca rstw a  
a n g lo  - sask ie  u s iłu ją  P o ls k ę  p o z y 
skać, a żeb y  z  je j  p o m o cą  o siąg n ą ć 
p rz e w a g ę  nad R o s ją  i m ó c  d y k to 
w a ć  je j  w a ru n k i w sp ó łp ra cy  g o sp o  
d a rcze j i p iln o w a ć ich  w yk o n a n ia . 
P ra g n ą  d o p ro w a d zić  do z g o d y  p o l

sk o  - n iem ieck ie j M o 
skw ie. N ie m cy  ro zu m ie ją  tę zgo d ę  
ja k o  poddan ie P o ls k i pod ich  p rz e 
w ag ę. A  p o w ó d  do o b aw  m a p rze
to  n ie ty lk o  M o sk w a , lecz  i P o lsk a , 
tem b a rd zie j, że  A m e r y k a  w y ra źn ie  
o p arła  ek sp a n sję  s w o je g o  k a p ita łu  
w  E u ro p ie  w sch o d n ie j na w sp ó ł
p ra cy  z N iem cam i. P o ls k a  zaś z je 
dn ej s tro n y  k a p ita łu  o b ceg o  b a rd zo  
p o trze b u je , z d ru g ie j —  m usi g o  
się lękać, o ile  on m a b y ć  je j u d zie  
lo n y  za n iem ieckiem  , p o śred n ict
w em  i na w a ru n k a c h  p rzez  N ie m 
c y  n a rzu co n y ch . N ie m cy  w y z y s k u 
ją  s y tu a cję , w ied ząc, ż e  b ez p o ro 
zum ien ia  m ięd zy  niem i i nam i, k a 
p ita ł a m ery k ań sk i na w ie lk ą  ska lę  
do n as nie p rzyp łyn ie.

J a k n a jw ię k sza  zatem  o s tr o ż 
n ość w  u k ład a ch  g o s p o d a rc zy c h  z 
N iem cam i je s t  w sk aza n a . E k s p o 
n o w a n e  i n ieb e zp ieczn e  za w sze  po 
ło że n ie  P o ls k i m ięd zy  N iem cam i a 
R o s ją , s ta je  się ; c o ra z  b a rd zie j 
d rażliw em , w  m iarę  ja k  p o tę żn ie ją  
N ie m cy  p o p iera n e  p rzez  ka p ita ł 
a m eryk ań sk i, a  s łabn ie  p o żera n a  
p rzez b o lsze w izm  M o sk w a . Z n a j
d u jem y się ja k b y  m iędzy d w u  sil
n ie n a ła d o w a n em i b ieg u n am i e le k 
try cz n o śc i, d o d a tn ie j i u jem n ej, 
k tó re  c o ra z  b a rd zie j się  k u  so bie  
zb liża ją .

S. Sz.

MANIFESTACJE ANTYWŁOSKIE
marynarzy francuskich.

Rzym, 13 grudnia. —  „G io m ale  cuskich. Rząd faszystow ski sloontisko- 
d ‘Italia” cytuje zam ieszczone w  „Echo ! w ał onegdaj numer „G io m ale  d ‘Ita- 
de P a ris” rozw ażania na temat rz e k o -1 Ha” , który zamieścił pierw sze objek- 
mych manifestacji antifaszystowskich, J tywne i dokładne w iadom ości W spra- 
jaicie urządzili marynarze, przybyłej ] w ie manifestacyj antiwłoskich w  Sze- 
do Szebeniku eskadry francuskiej i beniku. Jeżeli „E d io  de P a ris” prag- 
fakt, jakoby keta miarodajne w  Pary- nie wiadom ości bardziej Ścisłych, to 
żu nie otrzym ały od adcrrrfwypcmfwy 1 może je znaleźć w  wychodzącym  w  
dow ódcy eskadry, żadnej informacji Splicie dzienniku „N ow a doba", jak 
w  tej sprawie „G io m ale  d'Italia" rów nież m oże zasięgnąć informacji na 
zaopatruje rozw ażania „Echo de Pa- ocznych św iadków  manifestacyj, W cza 
ris ” komentarzem, w  którym  zaznacza sie których, głośnym i pełnym ser- 
rn. in.: Pragniem y w ierzyć, że infor- deczności okrzykiem  na cześć Francji 
macje ze źródeł włoskich i angielskich tow arzyszyły nie mniej głośne okrzy- 
są przesadzone, w  każdym jednak ra- ki przeciw ko W łochom o ra z  włoskim 
zie, jeżeli błędy zostały popełnione, to mężom stanu, w reszcie okrzyki, stwier 
ci, którzy je popełnili, w inni być su- dzające żądania zwrotu Jugosław ji 
row o ukarani. Fakty —  pisze dzień- pewnych terytorjów  włoskich. Tak ntó 
nik w łoski —  są niestety praw dziw e, w ią  fakty —  konkluduje dziennik wło- 
podobnie jak praw dziw em  jest to, że ski, która oczyw iście będą komento- 
Włochy nic o  nich dotychczas nie o- wane poza granicą włoską, jako no- 
glaszały, aby uniknąć ewentualnej we dow ody „agresyw ności" włoskiej, 
komplikacji w  stosunkach w loslcofran Stefani.

Rząd Rzeszy przed 
parlamentem

EX PO SE K A N C L E R Z A  R Z E S Z Y  D -R A  M H ELLE R A

BERLIN, 12 grudnia . Posiedze
nie dzisiejsze Reichstagu rozpoczęło 
się o  godz. 3-ej pp.

P ierw szy zabrał głos kanclerz Rze
szy Herman M uller, zaznaczając na 
samym wstępie, że odciążenie dla bud
żetu na r. 1930 pozostaje w  ścisłej za
leżności od  kwestji, czy państwa, bio
rące udział w  reparacjach, zaaprobują 
plan Younga, czy też g o  odrzucą. G dy 
jednak ujaw niło się, jak powiada 
kanclerz, że rokow ania w  tej sprawie 
przeciągają się zbytnio, rząd Rzeszy 
zdecydow ał się postawić jeszcze w  ro
ku bieżącym  na porządku dziennym 
Reichstagu kwestję reformy finansowej. 
Sprawy, zw iązane ze zbliżającą się 
konferencją haską, nie pozw alają kan
clerzow i w ystąpić przeciw ko zarzutom 
d-ra Schachta, jakby sobie tego życzył. 
Odwrotnie, kanclerz Rzeszy korzysta 
z  okazji, aby publicznie oddać hołd 
prezydentowi Banku p. Schacbtowi za 
zasługi, jakie położył p rzy opracowa
niu planu Younga w czasie konferen
cji paryskiej.

Na ataki, skierowane przeciw ko 
rządow i z  rozmaitych stron z  powodu 
um owy w yrów naw czej z  Polską, kan
clerz M uller odpowiada, iż  umowa ta 
jest rezultatem paragrafu 9-go planu 
Younga. W  umowie zarów no Polska 
jak i Niemcy czynią sobie wzajem nie 
ustępstwa. Z a  ustępstwa, poczynione 
Polsce przez Niemcy, Polska daje cen
ne kompensaty.

Przechodząc do reformy finansowej, 
kanclerz wym ienia dw a punkty zasad
nicze, o  jakie rządow i chodzi: rów no
w aga budżetowa i pokrycie deficytu 
kasowego, który z  zamknięciem ra
chunków dla roku bieżącego wynosić 
będzie 1.700.000.000 marek. Rok 1930 
będzie, według kanclerza, w ym agał 
znacznych sum na zwiększenie zapo
m óg dla bezrobotnych, dla ofiar kry
zysu “ gospodarczego, dla wykonania 
t. zw. akcji pomocy dla rolnictwa o raz 
zrealizow ania t. zw . program u kreso
w ego, zarów no na granicy wschodniej

jak i zachodniej państwa niemieckiego. 
Wniesiony przez rząd do Reichstagu 
projekt reformy finansowej, jak zazna
czył kanclerz, dąży do stw orzenia w a
runków, um ożliwiających stały w zrost 
kapitału niemieckiego wew nątrz 
Rzeszy.

W  dalszym  ciągu sw ego przemó 
wienia kanclerz stawia kwestję zaufa, 
nia, dodając, że o  ile rząd otrzym a vo- 
tum nieulności, a inny na jego miej
sce natychmiast nie będzie utworzony, 
spraw a zw ołania konferencji haskiej 
pozostałaby pod znakiem zapytania. Z  
drugiej 6trony, jeżeli rząd jeszcze w  
bieżącym miesiącu nie otrzym a środ
ków  na pokrycie olbrzym iego deficy
tu kasowego, w ów czas finanse Rzeszy 
ulegną, w edług kanclerza, takiemu 
wstrząśnięciu, iż  niechybnie pociągnie 
to za sobą ostry kryzys gospodarczy.

M ow a k n a c le m  M iillera przery
wana była protestami, zarów no ze 
strony komunistów jak i nacjonalistów.

BERLIN , 12 grudnia. —  Wyrażenie 
jakie w yw arło  ezposć M ullera na 
stronnictwach i opinji publicznej, da 
się określić jako przygnębiające. Nie 

i przypuszczano, że sytuacja finansowa 
| skarbu jest tego rodzaju, że kasy pań

stw ow e są pozbawione praw ie gotów 
ki. Deficyt z  końcem grudnia będzie 
w ynosił 1.700,000.000 marek. Reakcja 
na giełdzie będzie nieunikniona. N a
rodow i socjaliści i nacjonaliści z gru 
py Hugenberga odczuw ali w  czasie 
w yw odów  M ullera niepohamowaną ra
dość, a jedei z  posłów  narodowo-so- 
cjalistycznych, gdy w  dramatycznem 
napięciu M uller apelował tło sumienia 
posłów , krzyknął uradowany: ban
kructwo.

O czyw iście deficyt ten jest następ
stwem t. zw . „fryzo w an ia” budżetu 
przez rząd poprzedni i stanowi spadek, 
jaki objął rząd koalicyjny. Deficyt w  
czasie urzędowania napęczniaf jeszcze 
bardziej w  ostatnich miesiącach. Jeśli 
parlament nie przyjm ie przedłożeń rzą
dow ych, Niemcom gro zi ^  „goły  Syl
wester” . —  Ajencja Wschodnia.

OHyda
Skandaliczna deprawacja m łodzieży 

BERLIN , 12 grudnia. —  N ow ą nie
zw ykłą sensacją Berlina jest otw arcie 
t. zw . kabaretu „ 17-letnich”, którego 
personel artystyczny rekrutuje się w y 
łącznie z  m łodzieży w  wieku 15—17 
lat, uczniów  i uczenie szkól średnich, 

Repertuar program u tego wstrętne- 
go  kabaretu był tak drastyczny i o r
dynarny, że stosunkowo niew rażliw a 
publiczność berlińska, która została 
zwabiona na przedstawienie dyskret
nie rozesłanemi zaproszeniam i, reago
w ała w  czasie trwania przedstawienia 
okrzykam i przeciw ko dwuznacznikom. 
Wskutek doniesienia do policji, kabaret 
ma być zamknięty. —  A jen q a  Wsch.

BUDŻET SOWIECKI
12 miljardów rubli.

Moskwa, 13 grudnia. — Cen
tralny komitet wykonawczy Z. S. 
R. R. zaaprobował preliminarz 
budżetowy, zamykający się sumą 
11.600 miljonów rubli oraz prze
widujący nadwyżkę w wysokości 
200 miljj. rub.

W ło c h y  przed  
Francją

SZY BSZY  PR ZY R O ST  
L U D N O ŚC I

W e d łu g  u rzę d o w y ch  o b liczeń  
W ło c h y  m iały  z  k o ń cem  1928 r.
41.100.000 lu d n o ści, F ra n c ja  zaś 
n iesp ełn a 41 m iljo n ó w . W  r. 1921 
lu d n o ść W io c h  b y ła  o 350 ty sięcy  
m n iejszą  n iż lu d n o ść F ra n c ji. W  
W  cią gu  8 lat W ło c h y  z d o ła ły  n ie
ty lk o  dop ęd zić, ale  n a w et p rz e ś c ig 
n ąć F ra n cję . G ęsto ść  zalu d n ien ia  
W ło c h  w y n o siła  126, o b ecn ie  133 
g łó w  na kilo m etr.

Z b ro d n icza  
propaganda

M o sk ie w sk ich  „ b e z b o ż n ik ó w "  

M o sk w a , 13 gru d n ia. O rg a n i
z a c ja  „ b e z b o ż n ik ó w "  d zie ln icy  Z a - 
m o sk w o re czje , p ro je k tu je  u rzą d ze 
nie w  dn iu  24 b. m. p o ch o d u  a g i
ta c y jn e g o , z p o ch o d n iam i, ra k ie ta 
mi, fa je rw e rk a m i i td. N a  P la c u  
K a łu ż sk im  u rzą d z o n y  z o sta n ie  „ p o 
g rze b  re lig ji" . N a  stosie  sp alo n e 
będą ce rk w ie, s y n a g o g i i k o śc io ły  
sp ecja ln ie  w yk o n a n e  z  d ych ty . 
A je n c ja  W sch o d n ia .

Komitet zdecydował utworze
nie komisarjatu ogólno - sowiec
kiego rolnictwa, oraz zatwierdził 
nominację Jakowlewa na stano
wisko komisarza Rolnictwa.

Wreszcie komitet zatwierdził 
cyfry orjentacyjne gospodarki na
rodowej na rok 1929/30 i rozsze
rzył znacznie program budowy 
maszyn rolniczych i traktorów. 
Tass.

Z L0TU_PTAKA
’ —  W o b e c  b ra k u  u k ład u  h a n 

d lo w e g o  m ięd zy  L itw ą  a Ł o tw ą  
s fery  p rzem y sło w e  i h a n d lo w e  z a 
p ro p o n o w a ły  rz ą d o w i ło tew sk iem u  
p rzed łu żen ie  na 6 m iesięcy  p ro w i
z o ry c zn e g o  u k ład u  h a n d lo w e g o  
m ięd zy  o b u  p ań stw a m i i s to so w a n ie  
w zg lę d e m  to w a ró w  litew sk ich  n a j
n iższy ch  s ta w e k  celn ych .

• —  U  u jśc ia  rze k i . T a jo  (T a g )  
za to n ą ł o kręt, p o c h o d z ą c y  z C a p a- 
tarida. Z  p o śró d  23 lu d zi zało gi, 
10-ciu u to n ęło .

—  W  P ra d ze  o d b y ło  się  in a u 
g u ra c y jn e  p o sied zen ie  iz b y  p o słó w . 
P o  z ło żen iu  p rzez  p o s łó w  ś lu b o w a 
nia, k tó re  o d eb ra ł p re m jer U d rźa l, 
o d b y ły  się w y b o r y  do  p rezyd ju m  
izb y . P r z e w o d n ic z ą c y m  w yb ra n y  
z o sta ł p rzed sta w icie l a g ra rju sz y  
M a lyp eter, p rz e w o d n ic zą cy  p o p rze 
dn ieg o  Sejm u.

—  O d b y ło  się in a u g u ra cy jn e  
zeb ran ie  sen a tu  czesk ie g o , k tó re g o  
p rze w o d n ic zą cy m  z o sta ł w y b ra n y  
so c ja ln y  d em o k ra ta  dr. S o u k u p

—  B a n k  A n g lji  o b n iży ł dziś 
s to p ę  d y sk o n to w ą  z  5 i p ó ł na 5 
procen t.

—  S zw e d zk i B a n k  P a ń s tw a  o b 
n iży ł s to p ę  d y sk o n to w ą  o p ó ł proc. 
S to p a  d y sk o n to w a  w y n o si o becn ie  
S p rocen t.

—  B y ły  tu reck i m in ister h an dlu  
A li-D ż e n a n i p o p ełn ił d e fra u d a c ję  
o g ó łe m  o k o ło  70.000 fu n tó w  tu re c
k ich  (298.200 zł.).

—  j a k  s ły ch a ć  k ró l A lek sa n d er 
za m ia n o w a ł ; p rzed sta w ic ie la  J u g o 
s ła w ji p rz y  L id z e  N a ro d ó w , F o tic a , 
posłem  ju g o s ło w ia ń sk im  w  M o 
sk w ie. P o n ie w a ż  J u g o s ła w ja  jed n a k  
n ie  u trzy m u je  s to su n k ó w  d y p lo m a 
ty czn y ch  z  R o sją , F o t ic  p o zo stan ie  
n arazie  w  m in isterstw ie  sp ra w  z a 
g ra n icz n y ch  w  B ia ło g ro d zie .

—  N a  cześć  b a w ią ce g o  w  P r a 
dze m in istra  M iro n escu  w y d a ł 
dziś w e  w łasn ych  ap a rta m en tach  
p o se ł p olski dr. G rz y b o w s k i z m ał
ż o n k ą  h erb atę, na k tó rą  p rzy b y li 
m in ister M iro n escu  z m ałżo n k ą  i 
m in ister B e n e sz  z  m a łżo n ką. i

—  P r z y w ó d c y  p a rty jn i p o w ie 
rzy li V en ize!o so w i w y b ó r  k a n d yd a 
ta na p re zy d e n ta  rep ublik i g re c k ie j 
z p o śró d  Z aim isa, K a fa n d a r is a  i 
S o fu lisa , G o n a tas  m ia n o w an y  z o 
stan ie  g u b ern a to rem  M a ced o n ji.

—  O k u p a c y jn e  w o js k a  a n g ie l
sk ie  o p u ściły  o sta teczn ie  W ie sb a 
den. O d d zia ł fra n cu sk i o d d a ł od
jeżdżającym honory wojskowo.
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ŻYCIE KATOLICKIE

DROGA DO ODRODZENIA
X 4. ’ • • V* - y * *

O IŁ A lU L H -Y ^ M lK  W SKÓD R O SJA N

A rty k u ł ks. W . K n eblew skiego: 
„ N a  m arginesie  naw rócenia się prof. 
A rte m je w a ”, zam ieszczony dnia 11 b. 
m. w  „P o lsce” a  n aw o łu jący  do zor
gan izow an ia  p rop agan d y katolickiej 
w śród e m igra cji ro sy jsk ie j w  naszym  
k ra ju , je s t  bardzo szlachetną in icja 
ty w ą , zasłu g u jącą  na poparcie przez 
szeroki ogół społeczeństw a polskiego. 
A le  chodzi przedew szystkiem  o to, 
by  R osjan ie  zrozum ieć m ogli nasze 
w łaściw e intencje, pozbawione w szel
kiego p ierw iastka  politycznego, gd yż 
sp ra w a  Kościoła, sp raw a jedn ej o w 
czarni i jednego p asterza, je s t  w iel- 
kiem zadaniem  p ra cy  ch rześcijań skiej 
i nic nie może m ieć w spólnego z ra 
chubam i politycznem i i g rą  obliczoną 
na te, lub inne zyski doczesne.

W iadomo, że em igracja  ro syjska  
in teresu je  się żyw o sp raw am i reli- 
g ijn em i, lecz nie sądźm y, ‘ że w  dzi
sie jszych  w arun kach  p ropagan da k a 
tolicka w  tem  środow isku je s t  rzeczą 
ła tw ą , gd yż n a  te j drodze napotkać 
m usim y bardzo silne przeszkody uczu 
ciowe.

Pan iiętać trzeba, że w ielu  in te li
gentnych R osjan  n a  em igracji, o bser
w u ją c  zbłiska życie K ościoła  K a to 
lickiego, podziw iając jeg o  organ izację  
i jeg o  prace, b ad ając praw dę u je j 
źródła a  jednocześnie w idząc rozprę
żenie w  C erk w i p raw osław n ej i je j 
•widoczny upadek —  nie m a ją  ju ż  d a 
w nych uprzedzeń. N ie  w ątp ią  ju ż  o 
dogm atach katolickich, zn a jąc  ich 
istotę, p ra gn ą  jedności z Kościołem  
Zachodnim , Pow szechnym , ale pomi
mo to  t r w a ją  p rzy  swem p ra w o 
sław iu.

N apotykai(|3fc*łPrz - n a  orygin alne, 
niezrozum iałe d la  nas z ja w isk o : oto 
w śród R osjan  nie b ra tn ia  ludzi cz y ą T 

nie p rop agujących  kątaljęyz?H», j  Mjfct 
stęp u jących  publicznie na łam ach 
e m ig ra c y jn e j.^ ^ a sy  ro sy jsk ie j i k r a 
jó w , w  których  m ieszkają, w  obronie 
p raw d katolickich  ludzi, z tęsknotą 
oczekujących jedności kościelnej, iecz 
dotąd nie n ależących do Kościoła K a 
tolickiego.

D ziw ni to apostołow ie, czynem 
sw ym  nie stw ierd zają cy  p raw d gło
szonych przez siebie...

Co m am y sądzić o te j niekonse
kw en cji?

R osjan ie  sam i tłum aczą j ą  w  ten 
sposób. P ra w d a  je s t  po stronie K o 
ścioła K atolickiego, z którym  p ragn ie
m y  być w  łączności, a le  C erkiew  je s t  
dziś prześladow ana, je s t  w ielką  mę
czennicą, je s t  n aszą  M atką i  je j  opu
ścić n ie możemy...

C zek ają  w ięc cudu, —  nie opusz
cza ją c, oderw anej od K ościoła  P o 
wszechnego C erkw i, chcą osiągnąć cel 
w ym arzon y: jed n ą ow czarnię z jed 
nym  pasterzem .

M yśl ro sy jsk a  bardzo często dziw- 
nemi chadza drogam i, ale w  w yłusz- 
czonem stanow isku możem y dopatrzeć 
się i m otyw u p atrjotycznego...

R osjanin  - p raw osław n y w  p rz e j
ściu na katolicyzm  w idzi coś w  rodza
ju  zd rad y w łasn ej O jczyzn y  p raw o 
sław nej R osji. Lud ro sy jsk i je s t  p ra 
w osław ny, ja k że  to in te ligen cja  ro sy j
ska może go opuścić, w yzn ają c  p r a w 
dy obce tem u ludow i? P am iętajm y, 
bowiem, że in te ligen cja  ro sy jsk a  je s t  
w ychow ana w  kulcie „ludow ości” , że 
w  R o sji in te ligen cja  przez cale  dzie
sięciolecia uw ażała  lud sw ój za  „bo- 
gonoscę”, stra żn ik a  p raw d y Bożej.,.

W  w yn iku  ten i ów R osjanin- 
em igrant, w ie, że w  C erkw i pozosta
w ać nie powinien, w ie, że wobec B oga 
nie może pow oływ ać się n a  nieśw iado
mość w  dobrej w ierze, lecz trw a  w 
błędzie...

C zy  może p rzypuszczać, że n aw ró ce
nie R o sji p rzy jd zie  n agle  i niespo
dzianie, że cały naród ro sy jsk i ze swą 
hiarmrehją oęrkiawną uzna władze i

posłannictw o S to licy  P io trew ej ju ż  
niedługo i że jednostka, przekonana o 
tem , gdzie je s t  źródło zbaw ien ia, mo
że czekać?

Ludziom  rym  trzeba w yK azać, iż 
czekać nie m ogą i  n ie powinni. In a
czej, bowiem, ich prześw iadczenie o 
praw dzie kato lickiej będzie najeięż- 
szem  oskarżeniem  ich p rzed obliczem 
Boga.

W zgiędy p atrjo tyzm u , pr^ywi<*«i- 
n ia  od ludu ro sy jsk iego  n ietylko  nie 
m ogą być przeszkodą, lecz przeciw nie 
zachętą i w skazów ką czynu.

K atolicyzm  jedyn ie  m a cechy po
wszechności. R e lig ja  kato licka  nie 
je s t  .w yłącznym  skarbem  ta k ie j czy 
innej narodowości. R osjan in  - kato lik  
nie p rzesta je  być Rosjaninem , zw ła 
szcza, że p rzy jm u jąc  p raw d y w ia ry  
katolickiej, może, je ś li tego p ragn ie, 
zachow ać sw ój w sp a n ia ły  obrządek 
wschodni ze w szystk iem i w łaściw o
ściam i lokalnem i i z  ca łą  tra d y c ją  
przeszłości,

In teligen cja  p rzytem  w m yśl idej 
zachodnich w inn a być przewodnikiem  
i nauczycielem  ludu. Lud ro syjsk i —  
z p rzykro ścią  to m usim y powiedzieć 
Rosjanom  —  pomimo cenne za le ty  du
cha, nie w yk azał, n iestety, dojrzało
ści swej i w  jego  zew nętrznym  chrze- 
ścijaniźm ie, nie n ależy  szukać ożyw ia
ją cych  prom ieni w ia ry . Lud ten, je 
go in te ligen cja  ma obowiązek pod
nieść do w yższego 1 poziomu, n igdy 
zaś nie może zniżać się do jeg o  zaco
fan ych  pojęć, które b yły  jedn ą % p rzy  
czyn upadku R osji i je j  obecnej n ie
woli w  pętach słu g  A n tych rysta .

Odrodzenie R o sji —  niemożliwe 
je s t  bez odrodzenia duchowego, a 
niewątpliwie droga rosyjska do odro
dzenia. w iędzje p rzez  Rzym . InmSj nią*

rnia i nie będzie- Im w cześniej, re lig ij
nie usposobiona in te ligen cja  ro sy jska  
zrozum ie to, tem  px-ędzej zorza nowe
go życ ia  zaśw ita  nad umęczoną R o sją ,

Leon Radziejowski.

KATOLIK LORDEM
ZA SŁU G I R U S S E L ‘A

F. R u sse l z o sta ł n ied a w n o  m ia
n o w a n y  parem  A n g lji  i ja k o  taki 
o trz y m a ł d o ż y w o tn ie  m ie jsce  w  I z 
b ie  L o rd ó w .

L o r d  R u sse l p o ch o d zi ze  stare j 
ro d z in y  k a to lic k ie j. O d zn a czy ł się 
on s zc ze g ó ln ie  tem , że  w y w a lc z y ł 
u zn a n ie  fu n d a c ji i z a p isó w  na M sze  
św . za  zm arłych . P r z e z  setk i lat 
fu n d a c je  te u w a ża n e  b y ły  za n iele
ga ln e. " L o r d  R u sse l p rz e k o n y w a ł 
lo rd ó w , że  M sze  św . za  d u sze  zm ar 
ły ch  n ie  ró żn ią  się za sa a n iczo  od 
in n y ch  M szy  św B y  to  u d o w o d n ić , 
p o le c ił  w  cza sie  obrad  ro zd a ć  
w szy stk im  lo rd o m  m szały  i pun kt 
po p u n k cie  o b ja śn ia ł im  litu rg ję  i 
n au k ę K o śc io ła .

n a  z n a k  radości
W Y S T A W IE N IE  R E L IK W JI

Z o k a z ji m a łże ń stw a  w ło sk ie g o  
n a stęp cy  U c r u  z k się żn iczk ą  b e l
g ijs k ą  p o sta n o w io n o  w y s ta w ić  na 
w id o k  p u b liczn y  n a jd ro ż szą  reli- 
kwję,'-'"' ja k ą  p o siad a d y n a stja  sa 
baudzka, a m ia n o w icie  p łótn o , w 
k tó re  za w in ię to  c ia ło  Z b a w ic ie la  
po zd jęc iu  L jo  z  k rzy ż a . R e lik w ję  
tę. k tó ra  do stała  się w  ręce  dyn a- 
stji sab a u d zk ie j s  p o czą tk iem  12-go  
w ieku , w y sta w ia  się z w y k le  na 
zn ak rad o ści. R e lik w ja  zn a jd u je  
się  w  k a p lic y  p ałacu  k ró le w sk ie g o  
w T u ryn ie .

N9WA STACJA 
MISYJNA

W  PU SZCZAC H  BR A ZY LJI

" 4 p aźd ziern ik a  z o sta ł p o św ię c o 
n y dbm  m isyjn y  nad rze k ą  J aw ary , 
fta~g'nrańifcy 'B b a ly l j i ' i P e ru ' R ó w 
n o cze śn ie  p o św ięco n o  kam ień  w ę 
gie ln y  k o ścio ła , k tó ry  zo sta n ie  zbu 
d o w a n y  w  ro k u  p rzy szły m  w  g łę 
bi o d w ieczn e j p u szczy .

EKONOM JA A SZTUCZNE 
PORONIENIA

Z N A M IE N N E  O ST R Z E Ż E N IE  A M E R Y K A Ń SK IE

K a to lic k i ty g o d n ik , w y c h o d zą c y  
w  N o w y m  J o rk u , p. t . : „ A m e ri-  
ca ‘ , w  k tó ry m  w sp ó łp ra c u ją  n a j
w y b itn ie js i k a to lic cy  p u b licyści 
św iata , n ie w y łą c z a ją c  G. K. C h e- 
sterto n a, zam ie szcza  w  ostatnim  
sw y m  n u m erze  a rty k u ł, o m a w ia ją 
cy  u je m n y  w p ły w  n a  d o b ro b y t kra  
ju  sto so w a n ia  s z tu c z n y c h  p o ro 
nień. T e m a t ten je s t  sze ro k o  o m a 
w ia n y  i w  P o lsce , to  też  nie od  rz e 
cz y  b ęd zie  za p o zn a ć  sze rsz y  o g ó ł 
z  tem i cie k a w e m i w yw o d a m i

O sta tn ia  k a ta s tro fa  na g ie łd zie  
n o w o jo rs k ie j zm u siła  lu d zi m y ślą 
cy ch  o p rzy sz ło śc i k r a ju  do z w r ó 
cen ia  u w a g i n ie ty le  na ła tw o  o sią
g a n e  zaro b k i, ile  na n atu raln e ' ich 
źró d ło , t. j. na siłę  p ro d u k cy jn ą  lud 
n ości.

A m e ry k a ń s k a  p ro d u k c ja  m a so 
w a i w z o r o w y  system  sp rzed a ży  
d a ły  rp ożn ość ro z w in ię c iu  się w  St. 
Z je d n , n ie b y w a le  w y s o k ie j s to p ie  
ż y c io w e j, ja k ie j n ie zn a  żaden  in n y  
n aród. W y s o k ą  stop ę  ż y c io w ą  z a 
w d zię cza  A m e ry k a  ta k że  fa k to w i 
silnej im ig rac ji. D z ię k i n iej o tr z y 
m y w ał k ra j co ro cz n ie  ty sią ce  rą k  
d o p racy, co  u w a ln ia ło  s p o łe cze ń 
stw o  od  c ię ża ru  u trzy m y w a n ia  i 
w y c h o w y w a n ia  (od  d zieck a  do  lat 
20) p rz y sz ły ch  p ra co w n ik ó w , co  
n o rm aln ie  p o ch łan ia  zn a czn ą  część  
d o ch o d ó w  kraju .

O b ecn ie  w sk u te k  re s try k c y j {mi
g r a c y jn y c h  d o p ływ  ten ustał. U k a 
zali się b o w iem  s o c jo lo g o w ie , d o 
w o d zą cy , że  A m e ry ce  g r o z i p rze 
ludn ien ie  i zw ią za n a  z n iem  d ro 
żyzn a  T e  h asła  n iep o w o ła n y ch  
a p o sto łó w  nie o g ra n icz y ły  się ty l
ko  do o b cy ch  p rz y b y sz ó w , lecz  
z w r ó c iły  się i do w łasn ych , o b y w a 
teli z h a słem  n ie  p o w iększan ia; iud 
n ości d ro g ą  n atu raln ą, -t. j. p rzez  
u rodzen ia. W s k u te k  te g o  w  o sta t
nich la ta ch  ro z p o w s ze ch n ił się w  
A m e r y c e  z b ro d n iczy  z w y c z a j s to 
so w a n ia  s z tu c zn y ch  p oronień .

L u d z i e  1 i c i i  c z y n i f
W ITAN IE PRO CESJĄ. —  JE D Y N E  ŹRÓDŁO . — M O D N A  ŚM IERĆ.

A U T E N T Y C Z N A  O PO W IEŚĆ  
O K A R T O FL A C H

N a  zg ro m a d zen iu  ludow em . w  
W o r o n e ż u  aż kip ia ło . C o  ro b ić? —  
d o w ó z  zb o ż a  i o k o p o w izn  u stał 
zup ełu ie. C h ło p i n ie m ają  z a u fa 
nia.

—  P r z y w ie z ie s z  k o r z e c  żyta , a 
w zam iatf d a d zą  ci p ap ierek , za  k tó 
ry  n ic n ie m o żn a  ku pić, —  m ó w ią  
chłopi.

W s z e d ł na try b u n ę  s ła w n y  K i-  
ry ła , ro b o tn ik , i p o w ia d a :

—  Z ło śc ią  z ch ło p am i n ie m o ż
na. T rz e b a  d o b ro cią . O g ło sim y , że 
k a żd y  d o sta w ca  będ zie  m iał p ra w o  
w zią ć  ty le  to w a ru , ile  m u p o trzeb a. 
A  p rzy te m  trze b a  ich  u g łask a ć, 
p rzy h o łu b ić . P ro p o n u ję  w y jś ć  do 
ro g a te k  na p o w ita n ie  ja d ą cy ch  z 
p ro cesją .

S k u sił się b ied n y  Iw a n . Z a ła d o 
w a ł na w ó z  dw a w o rk i tro ch ę  
p rzeg n iły ch  k a rto fli i p o je ch a ł do 
m iasta.

P a trz y , a tu  ze  św iecam i, ze  
śp iew em  i z  ch o rą g w ia m i stoi 
tłum  i k r z y c z y :

—  H u rra ! Jed zie! Jedzie!
,  Z lą k ł się n asz Iw an .

—  H a, o grab ią . C h ce  zaw ra cać .
—  N ie  u c ie k a j! M y  cię  w ita ć  

w ysz li! S p rze d a j n am  karto fle .
—  I m nie! I m nię! I m nie!
T y s ią c e  rąk  w y c ią g a ją  się ku

w o z o w i. ,
—  Z a b iją  —  m yśli Iw a n  i żegn a

sie-
—  Nie, b ó j się! N ic  to b ie  n ie 

zro b im y
—  A le cóż ja w am  p o r a d z ę ' a  re sztę  d a ć  ż o n ie  na dom .

w szystk im . T o ć  i po jed n y m  k a r
to flu  n ie sta rczy .

S m u tn a  je s t  dola  o b y w a te li 
W o ro n e ża .

JE D Y N E  ŹRÓDŁO
C h e ste rto n  p o w ie d zia ł: „ M ę ż 

cz y zn a  —  to  je d y n e  źródło , z k tó 
re g o  w p ły w a  do d o m u  pieniądz. 
K o b ie ta  sto i na s tra ży  tych  stu 
o tw o ró w , stu  szp arek , k tó re m i pie
n iądz u cie k a ".

Jest w  tem  d u żo  racji.
S p ra w a  w ła śc iw ie  n a w et tak 

stoi, że  ko b ieta  m usi cz u w a ć , aby 
to „ je d y n e  ź ró d ło "  rz e czy w iśc ie  
w p ły w a ło  do k a sy  d o m o w ej, a nie 
do kasy  szy n k a rza .

Ż o n y  k o le ja rz y  w  W iln ie  z w r ó 
c iły  się z p e ty c ją  do  w ład z, b y  zam  
k n ęły  szy n k i, p o ło żo n e  w  p o b liżu  
w a rsz ta tó w  k o le jo w y c h , g d y ż  m ę
ż o w ie  p rze p ija ją  w  n ich  sw e  z a 
robki.

O b a w ia m y  się, że  p rzy  sk ło n 
n ości do to p ien ia  za ro b k u  w  n u r
tach  a lk o h o lu  k w e stja  ta nie o d 
g r y w a  roli. B liż e j c z y  d a lej „ ź r ó d 
ło "  zn a jd zie  jed n a k  o d p ływ  do 
szyn ku .

L e p ie j ju ż  p o ra d zo n o  so b ie  w  
A n g lji, g d zie  w y d a n o  ustaw ę, że 
żo n a  m a p ra w o  p o b iera ć  jed n ą  
trzec ią  z a ro b k ó w  m ęża w p ro st u 
p ra co d aw cy .

S w o ją  d ro g ą  jest d u żo  filu te r ji 
w  tem  p o stan o w ien iu .

W y n ik a  stąd, że u sta w o w o  w o l
n o  p rzep ić  dw ie trz e c ie  zarob k u ,

Z a w s z e  jed n a k  istn ie je  p ew n o ść, 
że  źró d ło  d zia ła ć  będ zie  ch o ć  s ła 
bo, ale regu larn ie .

M O D N A  ŚM IERĆ
W  o sta tn ich  cza sa ch  z a g ra n icz 

ne p ism a p o d a ją  w ia d o m o ści o  kil 
ku sa m o b ó jstw a ch , p o p ełn io n ych  
p rzez  w y sk o c ze n ie  z aerop lanu . 
Z ły  p o czą tek  zro b iła  pewna s ie
d em n astole tn ia  stu d en tka , Sm ith . 
W  je j ślady p o szed ł p ew ien  s p e k u 
lant, z ru jn o w a n y  o sta tn io  w  c z a 
sie k a ta stro fa ln e j d e ru ty  g ie łd o w e j.

N a stę p n e g o  dnia ty m  sam ym  
aerop lan em  w y je c h a ł „ w  o sta tn ią  
p o d ró ż "  in n y sp eku lan t, z ra żo n y  
do życ ia .

L e c z  p ilot z a u w a ż y ł je g o  w y 
siłk i o tw o rze n ia  d rzw i i za czą ł tak  
ru lo w a ć  aparatem , ż e  b ied n y a sp i
ran t śm ierci od w strzą ś n ię ć  stra c ił 
p rzy to m n o ść.

K ie d y  w ylą d o w a n o , n ied o szły  
s a m o b ó jca  w y z n a ł ze  sk ru ch ą , że 
d ru gi ra z  n ie o d w a ży łb y  się udać 
w  ta k ą  p o d ró ż.

R z u c a  to  c ie k a w e  św ia tło  na 
psychikę, s a m o b ó jcó w . Ic h  b ra w u 
ra w y n ik a  n iety le  z le k cew a że n ia  
ż y c ia  i b ra k u  lęk u  p rzed  śm iercią, 
ile ra cze j z n ieśw ia d o m o ści is to ty  
p o p ełn io n eg o  czyn u .

P rzed sm a k  śm ierci u cz y  n a jc z ę 
ściej p o zn an ia  w a r to ś c i i p iękn a 
życ ia . W ie d z ą  o tem  d o sko n ale  ci 
w szy scy , k tó rz y  m ieli sp o so b n o ść 
sp ęd zić  jak iś czas w  o ko p ach  
w śró d  h u ra g a n o w e g o  ogn ia.

W y n ik  te g o  je s t  ju ż  w id o czn y . 
W y k a z y  s ta ty sty cz n e  p o k a z u ją  d o 
w od n ie, ż e  lu d n o ść A m e r y k i p rze 
s ta je  się z w ię k sza ć , co  w  n a jb liż 
szy ch  d ziesią tk ach  la t d o p ro w ad zi 
do zm n ie jszen ia  się  zalu d n ien ia  
k ra ju , a co  za  tem  id zie  o dczu
je  się w  sp o só b  n ieu b ła g a n y  bral 
rąk do p ra cy , z w ła sz cz a  fa c h o 
w ych . N ie u b ła g a n ą  k o n sek w e n cją  
te g o  m usi b y ć  u p ad ek  a m ery k ań 
skie j w y tw ó rc z o ś c i, k tó ry  odbij<
się na o g ó ln y m  d o b ro b y c ie  ca łeg o  
k raju .

S z e rzo h e  od  s ze re g u  la t u sp o 
k a ja ją c e  p o gląd y, że  A m e ry c e  nie 
z a g ra ża  w ylu d n ien ie , zn a la z ły  w ięc 
za p rzec ze n ie  ze s tro n y  s u ch y ch  fak  
tó w . S z tu c zn e  p o ro n ien ia  m uszą za 
tem  od bić się na d o b ro b y c ie  o gó łu .

T a k i je s t  g ło s  e k o n o m istó w .

Z AKCJI 
KATOLICKIEJ

W arszawa.
W  dniu 28 listopada r. b. odbył się 

jednodniow y z jazd  księży  probosz
czów w  ch arakterze  o fic ja ln ych  dele
gatów  arcybiskupich  do stow arzyszeń  
A k c ji kato lickiej. Z ja zd  zaszczycił 
sw ą obecnością J. Em . ks. K a rd yn ał 
R akow ski oraz J. E . ks. B iskup S z la 
gow ski.

Zebranie otw orzył ks. K ard yn ał, 
poczem sek retarz  jen era ln y  A k c ji ka 
to lickiej, ks. dr. Lew andow icz, w y 
głosił re fe ra t, w  którym  zilu strow ał 
stan posiadania o rgan izacyjn ego  A k 
cji kato lickiej n a  teren ie archid iecezji 
w arszaw skiej oraz n akreślił plan 
p ra cy  na przyszłość. P ra ca  m usi 
przedew szystkiem  iść w  kierunku po
głębienia życ ia  organ izacyjn ego  ju ż  
istn ie jących  stow arzyszeń , co da się 
uskutęczn.ić jed yn ie  przez w yszkolenie 
'odpowiednich in struktorów  ' ‘ "

Po re feracie  J. Em . ks. Kardynał 
zobrazow ał zasadnicze ideje  i celi 
A k c ji - kato lick iej, je j  stosunek dc 
bractw , oraz podał w zór o rg an iza cy j
n y  dla stow arzyszeń  A k c ji katolickie; 
po p a r a f  ja c h : stow arzyszen ia  męż
czyzn, n iew iast, m łodzieży m ęskiej _ 
żeńskiej, z których  to stow arzyszeń  
w yła n ia  się rada p a ra fja ln a . Do tej 
ra d y  m ogą w ejść i przedstaw iciele 
innych o rg an iza cy j, byleby b y ły  kato
lickie  i n a  terenie A k c ji katolickie; 
nie u p ra w ia ły  polityki.

R e fe ra t o rg an iza cy jn y  w yg ło sił p 
inż. Piechocki, re fe ra t o stosunki; 
stow. m łodzieży do stow arz. m ężezyzr 
i n iew iast w ygło sił ks. G niazdow ski 
sek retarz  jen era ln y  Stow . M łodzieżj 
Polskiej. Po re fera ta ch  odbyła się 
ożyw iona dyskusja .

D n ia  10-go b. m. rozpoczął się trz y 
dniow y ku rs w ieczorny dla świeckie? 
członków zarządów  stow. A k e ji kato
lickiej m. st. W arszaw y. Od połowi, 
zaś styczn ia  se k re ta ria t jen era ln y  or 
ganizow ać będzie k u rsy  in stru kcyjn c 
po dekanatach archid iecezji.

Ł 6di.
W  dniach 26 do 28 ub. m. odbył się 

w  Łodzi kurs teoretyczno - p ra k ty cz
n y  dla kapłan ów  o A k c ji katolickiej. 
K u rs  ten w niósł dużo ożyw ienia i 
w skazał drogę, k tó rą  kroczyć należy. 
Zakończył on też pracę p rzygo tow aw 
czą duchow ieństw a, a obecnie rozpo- 
czyna się p raca  o rgan izacyjn a.

J. Em . ks. Biskup Dr. W . T ym ie  
niecki m ianow ał ks. dr. A . Roszkow 
skiego sekretarzem  jen eraln ym  A k cji 
kato lickiej, a  przew odniczącym  die
cezja ln ej K om isji A k c ji katolickiej 
jest J. Ern. ks. B iskup D r. K . Tom 
czak.

N a ra zie  podjęto pracę nad zreorga
nizow aniem  i ożyw ieniem  istniejących  
o rgan izacyj katolickich  n a  terenie 
diecezji.

i NIEPOWODZENIE
T E A T R U  BO LSZEW IC K IEG O

K r y t y c y  ko m u n isty czn i s tw ie r
dzał?., że p ró b a  s tw o rze n ia  teatre  
re w o lu c y jn e g o  nie p o w io d ła  się.

S ztu k i re w o lu cy jn e  są tem  n udn iej 
sze, im  d o kład n iej o p isu ją  s z c z e 
g ó ły  re w o lu c ji, a zain tereso w an i! 
p u b liczn o ści zm n ie jsza  się te m b a r 

d ziej, im  siln iej g ra  m u zyka  m ię
d zy n a ro d ó w k ę .



FALA ENTUZJAZMU 
MINĘŁA .

N IEU ZA SA D N IO N E  
O BAW Y M U ZYK Ó W

Film y dźwiękow e narob.iy w iele 
hałasm iako tpokowa „ow ość. P ierw 
szym skutkiem ukazania się tych nl- 
m ćw  było usunięcie orkiestr z  kino
teatrów. W  Londynie byty tygodnie, 
w  których redukowano po stu muzy- i 
kantów w  kinoteatrach.

Podobnie dzieje się obecnie i w  
W arszaw ie. Pow stanie paru kur dźw ię j  

kowych pozbaw iło pracy wielu m u z y - ' 
kam ów, a zapow iedź nrzebudow y drl 
szych na dźw iękow e pogorszy jeszcze 
bardziej bezrobocie w tym zawodzie. 
T o  teź nastrój na giełdzie muzyków, 
znajdującej się p rzy  ul. Wareckiej, | 
jest przygnębiony a nawet b e zn a -1 
dziejny.

Jednakże to oo dzieje się już ober 
nie zagranicą pow inno dodać otuchy 
naszym muzykom _ kinem itograficz- 
nym. W ostatnich czasach, w  tymże 
Londynie, który tak ,nasow o zw alniał 
m uzykantów, zarządy kin angażują 
ich z  powrotem. O kazało się bowiem, 
że publiczności nie w ystarcza bezdusz 
na. m aszynow a m uzyka filmu d źw ię
kowego. . . ,

C o  nęoej, same' kitia dźwiękow e 
nie cieszą się taką popularnością, na 
jaką liczono. Publiczność po zapozna
niu się z  tą nowością, wcaie nie jes* 
nią zachwycona i wraca chętnie do 
dawnych kinoteatrów niemych. Często 
się zdarza, ze Kinoteatr'', dźwiękowe 
wyświetlają rów n ież i obrazy nieme, 
Tte cncąc ulec konkurencji.

PRi fJAŹŃ WŚRÓD 
iw ie r z a t

D lE LEN It: SIE U P C  LCW A- 
. A EM  PO ŻYW IEN IEM
Podczas pochodu w  dniu zwierząt: 

w  W arszaw ie, zw racała uw agę klatka, 
w  której znajdował się pies, kot i 
kawka, .azem  zgodnie przebyw ający. 
Na kiatce byl charakterystyczny napis: 
„Ż y ja  w  zgoazie, bo nie są ludźmi .

Przew ażna część publiczności, któ
ra na to patrzyła, w zruszała sceptycz
nie raroiorarm

'   Niechby tyiko pozostaw iono <ch
tak na wolności, bez opieki ludzkiej, 
to zobaczylibyśm y, jakby ta zgoda w y 
glądała, pokpiwał niejeden.

Jednakże takie zgodne pożyci/; 
w śród zw ierząt nie jest wyjątkiem.

V7 jednem z pism londyńsKich znaj 
dujemy taki opis w spółżycia zwierząt. 
Pew ien londyńczyk posiada psa i ko
ta, oba mieszańce, jednak bardzo do 
siebie przywiązane. O baj są zawzię-

[-; Akadem;? M a r s k a
PRO FESO R O W IE

G A ST R O N O M II
W  Rzymie istnieje —  mało kto wie 

o  tem —  Akademja Gastronom .czna, 
która została założona kilka lat temu 
Jej prezesem jest p. Amadec Petrłni, 
szef kuchni królewskiej, a cz.or.kami 
najsławniejsi kucharze w łoscy—  pra
cujący w  ambasadach, arystokratycz
nych domach i luksusowych hotelach. 
hUżdy z nich jest mistrzem sw egc za- 
wouu i w ym yślił przynajmniej jedną 
oryginalną j-otrawę, uznaną przez sma 
koszów.

Członkow ie Lkanemjt opracowują 
program  zreorganizow ania . kuchni 
włoskiej —  przez . wyelim inowanie z 
niej dań o  charakterze cudzoziemskim: 
między innemj obficie dotychczas uży
wana ohw a, ma być w większość, w y 
padków zastąpiona masłem

P rzy Akaaem ji prow aazone jest 
szkoła kucharska z  program em  dwu 
letnim, gdzie wykłaua się higjćnę je-

R A D Y STA REG O  L E K A R ZA

o paleniu Tytoniu -  ja k  nale2y 
postępować?

tymi myśliwymi, lecz bynajmniej- nie dzenia, chemję, fizjologję i t. d. U cznio
egoistami. Jeżel pies upoluje ptaka, 
nie zje g o  sam. lecz przynosi do do
mu, o d fz L n je  sw ego kociegc przyja
ciela i kładzie obok niego swą zdo
bycz, Którą potem obaj razem spoży
wają. Tak same i koi. Jeśli złapie 
mysz, przynosi ją psu, poczem oboje 
dzielą się przysmakiem.

wie otrzym ują ' stypendja od  dużych 
hotelów.

G w iardR ow y  
j n d y J i

Opisujący ten cietcawy wypadek za ^ A K  JA E G ZO TYCZN E G O

Duda nowuuzesnej meaycyny
BU JN A W YO BR AŹN IA  
POW IEŚCIOPISATW

- L u gar W ailace opisuje w  swej ostat 
niej jx»wieści p. t. / ło ty  Hades, na 
stęimiący ciekawy w vpj(fek 
nowojorskiej

Detektyw W ilbur Smiih został prze  

WSWiony w  rozdziale piątym tej jx> 
w ieści do szp tala, mając postrzał w  
prawem  ramieniu, dw ie złamane no- 
fp pęknięty obojczyk i szereg kontu- 
zy. na ciele. Potem (w  rozdziale szó
stymi okazało się, że rów nież sześć 
jego żeber było uszkodzonych, co p rzy  
pierw szem baaan.u przeoczono.

W  rozdziale piętnastym, po kilku 
dniach, w idzim y tego detektywa „spa
cerującego po plantacji, z  dymiącym 
rew olw erem  w ręku“ .

Zaiste bujna fantazja powieadopi- 
sarska.

znacza, że dotychczas nie sjx>tkał je
szcze czegoś podobuego, aby zw ierzę
ta dzieliły się swem pożywieniem, 
zw łaszcza przez siebie upolowanem.

Nieuzasadniona poparcia
/  D A W N IEJ P O D R Ó ŻO W A 

N O  SZYBK O
W iek nasz chlubi się często rekor

dami szybkości, m ówiąc z pogardą o  
tem jak to podróżow ało się da umiej.

W obec tego nie od rzeczy będzie 
przypomnieć ciekawe dane o  podró-

P T A K A
Na Zachodzie panuje zw yczzj spo

żyw ania w  Boże Narodzenie pieczone 
g o  indyka.

T radyqu ta istnieje stosu.ikowo nie 
dawno, bo zaledwie od  360 lat.

Sym patyczny —  a raczej smaczny—  
ptak ten z a w o d zi tód  sw ój z  Indyj 
i pochodzenie to  podkreśla jego 
nazwa.

P oraź jsierwszj został on podany 
do stołu w  r. 1570 podczas uczty w e
selnej z okazji ślubu K arola IX z El- 

, 'bjetą Austrjacką B ył on  p rzyrzą
dzony w edług ów czesnego smaku, t. 
zn, nadziewany truflami i ozaobiony...

Gdyby zapytano palących ty
toń, dlaczego lo czy-uą, większość 
byłaby w kłopocie, jak no to py- 
tunie odpowiedzieć. Jedni zaczęli 
palić z powodu nudów, Inni z  po
wodu nerwowości, a największa 
część wskutek 'naśladowania in
nych;' gdyż dzis ,,wszyscy palą".

Palenie jest takim, samym na
łogiem jak picie. Wciągając dym 
z tytoniu, wprowadzamy do płuc 
trucizny, które szuodzą sercu i 
mogą spowodować nawet zapale
nie nerwów. Iiuż ludzi nabawiło 
się dzięki oalmiu długotrwałych 
katarów żołądka, przekwaszenia 
żołęaka, zaburzeń serca, nako 
nu t ciężkich stanów reunmtycz- 
nych! Nie wsp rminamy o tako 
języka, który 1 występuje tylko 
wskutek palenia.

W ostatnich tatach poczęto od 
ńikoty niżowy w ać papierosy i ty. 
toń. Jest to tylko nowa forma sa 
mooszukiwunia się. Przy paleniu 
bowiem szkodliwą jest n Ryłko ni 
kotyna|  lecz i inne produkty spa
lania.

Są też tacy, mórzy wymawiają 
się tem, że palą niewielkie ilości. 
O tci Ilość tu jest rzeczą względ

ną. Skutki palenia zależą nie od 
Jości, lecz od wrażliwości ner
wów aanego osobnika. To, co dla 
itdnego jest nieszkooliwe, ,noże

drugiemu bardzo zaszkodzić.
Z  powyższych pobieżnych wy 

wodów wynika, że każdo> palacz 
czy też palaczka powinien, wyzna 
czyć sobie ścisłą granicę użyć o. 
tytoniu, Której bezwarunkowo nie 
wolno mu przekroczyć. Gra tu 
przecież rolę nawet ambicja oso
bista, która nie powinna pozwo
lić, aby człowiek kuhutalny stal 
się niewól,tikiem nałogu. Bardzo 
dobry jest system zaprowadzeiua 
codziennie kuka goazin niepale- 
nia, najlepiej zrana, gdy żulądek 
jest stosunkowo jeszcze pusty. 
Dalej powinno się bezwarunkowo 
unikać palenia w pokoju sypial
nym a przedewszystkiem w łóż
ku. Dalej, ci, którzy zaciągają si{ 
dymem, powinni starać się od U 
go odzwyczaić, gdyż przy zacią
ganiu się, płuca otrzymują dzie
sięć razy więcej szkodliwych siio 
stancy], rnż bez zaciąganie się. 
Nakoniec, każdy powinien prze
znaczyć sobK jeden dzień w ty
godniu, podczas którego zupełnie 
wstrzyma się od paleni. Wó
wczas bowiem daje się paicom 
sposobność do zlikwidowanie 
skutków zatrucia i cos w rodzaju 
odpoczynku Najlepszą do tego 
jest nieaziela, Kiedy ludzie prze
bywają więcej na śwmżem powie
trzu.

żach . dawniejszych. Za czasów  Teodoz- . . „  .
. * . . .  , A y.Liiiięra iipierzciuetr, tlbov.wm wtedy

lasita W ieli retro, - wysłannik -.państwo- . , . I Ż !ó>‘  1 n.“  oskubyw aro  ptactwu o g o „a  ani
skrzydeł. y., , t

Zebrani Wcaelnicy dość nieufnie od
nieśli się zrazu dó nieznanego dania,

w y Gaesarius wyjecnał w  pilnym in 
teresie państwowym  z  Antjochji do 
Konstantynopola P ierw sze 200 kilo
m etrów przebył on w  przeciągu don-,

, ■ v  -7,-,, lecz gdy m łcłziu tka kroiow a pierw szaa całą ro d ro z, w ynoszącą jx>nad 750 . r  1 , , .  „  ^ . *
wzięta w  paluszki tłuste udko, obecni
naśladowali ją z  taką gorliw ością, że

kilometrów, przebył w  przeciągu sześ 
ciu dni.

Również szybko kursow ały jaoczty 
jirztd  stu laty. W  A nglji nn. drogi 
były utrzymane v'zorow o, konie zmie
niane co sześć mil ang. (8 km.). Z  tej 
komunikacji korzystali urzędnicy pań
stw ow i dla celów  służbowych, o ra z  
prywatne osoby, jednakże za specjal- 
uem zezwoleniem.

indyk znikł w  okamgnieniu.

c z y t a j c i e :
i rozpowszechniajcie

P O L S K Ą

E. - Foanrier• d‘Aibe —  CUDA 
FIZYKI pizetóżył z angielsic. 
St. ZabieiskL 75 rysunków. Bi- 

bljoteka Iskier. T. XXVII.

Znakomity uczony, prof. E. 
Fournier u‘Albe, członek królew
skiej axademji nauk w Londynie, 
jest nietylko twórczym naukow
cem, lecz zarazem znakomitym i 
słynnym na zachodzie populary
zatorem.

„Cuda fizyki" to yidno z cel
niejszych dzieł popularnych zna
komitego uczonego. „Cuda fizy
ki" czyta się jakby najciekaw
szą powieść. Najctekrwszn i naj-

Wa'żniej§że zdobycze '?'natiitowe z 
dztedżłh^'fizyki są W lej pożyte
cznej książeczce uplastycznione 
tak, iż nawet "iffewtykształcony fa
chowo czytelnik : łatwością zro
zumie zawiłe problemaTy fizycz
ne. Zwłaszcza w dobie obecnej, 
którą możnaby określić jako cza
sy „idealizmu tecnnicznego" — 
Książeczka odda nieocenione 
usługi metylko młodzieży, lecz 
również i dorosłym pragnącym 
cnoćby w zasadzie poznać cuch 
radjofonji, telegrafji, lotnictwa 
i ł -P- .u -., „ -

l. i> A N D Y .

W  ^ L Ę C N E M  K O L E
P O W I E Ś Ć  (T ł. z  fra n c u sk ie g o  P .-w e j)

>5)

O fe rtę  p rzy ją ł, odpisał n a ty ch m ia st z ro b ił to  tak  
szy b k o , b ez o p am iętan ia, ja k g d y b y  rzu ca ł się do w od y, 
t: b a ł się u słyszeć  w  g łę b i sum ienia  g w a łto w n y c h  w y r z u 
tó w  zm arłej.

—  O n a nie m o że  p rzecie ż  s k a zy w a ć  mrtie na ta k ą  ro z 
p a cz liw ą  e g zy sten cję , —  p o w ta rz a ł sobie  w  d u ch u  —  na 
u tratę  p rzy w ią za n ia  ro d zeń stw a, m o że n aw et na n ien aw iść 
ze stro n y  A n a to la . O d d a la ją c  się stąd, za sto su ję  się n ie  do 
lite ry  p raw a, lecz do ducna je j  pragn ień  i zasad.

C h cia ł p o m ó w ić  o tem  z L a u rą  i z bratem  je s z c ze  te
g o  sam ego  dma, ale ja k  p rz y sz ło  do c z e g o  —  nie śmi i ł  ust 
o tw o rzy ć .... D u ż o  ła tw ie j b y ło  m u z w ie rz y ć  się z tem  W i
sien ce  —  n atu ra ln ie  p o d  se k re te ro !

—  N ie  m o że b y ć! —  z a w o ła ła  za lo tn a  d z iew czy n a . —  
T o  ju ż o m nie zap o m n isz.

—  N ig d y !... A  ty?
—  C h y b a  nie... T y ś  pisał do m r ie  tak ie  ś liczn e  w ie r

sze, S y lw in ie !
—  N a p raw d ę  lu b isz  m o je  w iersze?
—  N ap raw d ę.

—  A le  p am iętaj W is ie n k o ! O n e są ty lk o  dla ciebie. 
Nie trzeo a  ich n iko m u  p o k a z y w a ć!

—  B a d z sp o k o jn y ! U m iem  b y ć  d yskretn ą.
—  Ja tu  potem  w i ócę, ale  d o b rze  je s t w y je c h a ć  z  d o 

mu na jaL .ś czas....
—  Ł a tw o  ci to  m ó w ić! A le  ja  n ap rzyk ła u , co  m im

u siebie  starą  babkę, zd ziecin n ia łą  —  ja b y m  tez  ch ętn ie  
w y je ch a ła , n ie m o gę jed n a k  jej op uścić...

—  N ie  m o żesz, W isien k o
—  T y  p rzy n a jm n ie j n o ż e sz  zo s ta w ić  sio strę  A n a to 

low i....
Z d z iw iło  go , że  w y r a ż a  się o nim  ta K  p o u taie , p o  

im ieniu.
—  W id u je s z  się czasem  z a o n  bratem , W is ie n k o ?
—  N igd y. W ła ś c iw ie  tak... czasem ,., p rzypadkiem .., na 

u licy . M ię d zy  nam i m ó w iąc, ten  tw ó j b ra t to  jest tro ch ę  
d ziw n y. N ie  w iem  czem u , ale n ie w zb u d za  w e m nie z a u fa 
nia. B a rd z o  się zm ienił. Za d u żo  też  p rzesiadu e po k a 
w iarn iach , T o  nie d o brze, bo to  i k o s z to w n e  i stra ta  c z a 
su. P o w in ie n eś  m u to  p o w ied zieć.

A m b ic ja  ro d zin n a  o u ezw ał?  się n ag ie  w  S y lw in ie  i od- 
rze ic ł:

—  Z d a je  mi się, że  p rzesadzasz. W is ie n k o  A n a to l b y 
w a w  kaw iarn iach  ja k  w sz y scy , ch y b a  r ie  w ięce j. Śm ierć 
m atki w y trą ciła  g o  z ró w n o w a g i, stąd  w  nim  ta zm iana, 
k tó rą  za u w a ży ła ś. A le  m yślę, że  p o m ału  u statk u je  się.

—  I o w szem ; n iech  i ia k  będ zie . W  k a żd ym  razie  
trzeba p rzyzn ać, że  ty  —  .o jesteś  n ap ra w d ę  d o b rym  b ra 
tem ...

P o ż e g n a li się. S y lw in o w i jed n a k  u tk w iło  co ś w  p a 
m ięci, szc ze g ó ł na p o zó r m ało zn a czą cy  kied yś w  cią gu  
zim y, A n a to l zn a laz ł b y ł b ru ljo n y  ró ż n y ch  c z u ły c h  w ie r
szy  S y lw in a  do W isie n k i i cd d a ł je  bratu , m ó w ią c  tonem  
iro n iczn y m  i ja k b y  ta jem n iczym , k tó ry  u d e rzy ł S y lw in a :

—  K ie d y  kto  stara  się o w zg lę d y  k o b iety , p o w in ien  
b y ć  o stro żn ie jszy .

A n a to l m iał s łu szn o ść. S y lw in o w i b ra k o w a ło  je sz cze  
| w p ra w y ... i d ysk recji, n ie u m iał n icze g o  u d a w ać, z n iczem  

się kryć. Z w ie rza ł się  ludziorr zbyt ła tw o  bo m iał n atu rę  
b u jn ą, n ad m iern ie  w ra ż liw ą  i u c z u c io w ą  D la tak ich  n atu r

p o trzeb n a  je st czasem  sam o tn o ść , k tó ra  jest m istrzyn ią  
m ąd ro ści i p o zw a la  z a k o s z to w a ć  s ło d y czy  k o ch an ia  w  c i
szy , zd ał- od  o czu  lu d zkich .

M a rz y ł często  o ty ch  n o cach , k tó re  sp ęd zać będzie  
w  T u lu z ie , w  ja k ie j sk ro m n e j m an sard zie. P r z e z  o k n o  za 
glądać don będ ą  g w ia zd y , a w śró d  nich  w yśn io n a , cudna, 
idealn a p o sta ć  W isie n k i... J e g o  u sta  n u cić  je j  będą n ieza 
p om n ian e p ien ;a m iłości... W  o b ję ca ch  sw y ch  tu lić  bed zie  
cz y sty , p o w ie w n y  c itń ... W  sa m o tn o ści zstąpi nan  n a 
tch n ien ie, iż  tw o r z y ć  p o czn ie  p o em a ty  n ieśm ierteln e... j e 
g o  ud zia łem  będzie  szczęśc ie , ro z k o s z  n iep o ró w n an a...

G d y  w re sz c ie  z d e cy d o w a ł się ozn a im.c L a u r z e  I A n a 
to lo w i o sw y m  w y je zd z ie , on iem ieli ze  zd ziw i z n ir ; p otem  
o d e zw a li się —  ka żd e  in nem i s ło w y  —  lecz  w  istoc ie  m y 
śląc to  sam o

—  N a  tem  m usiało  się s k o ń c z y ć  —  rzewna cich o  
L a u ra .

—  W iem , że  n ic  n ie p o w strzy m a  cię  od  sp ełn ien ia  
tw y c h  zam ia ró w , —  mówi-* A n a to l. —  M o że  i lep ie j, że  
p o p ró b u je sz  szczę śc ia  w śród  o b c y c h ; n abierzesz- d o 
św iad czen ia. W r ó c is z  p otem  do n as ro zsą d n ie jszy , —  do
d ał po ch w ili m ilczen ia. .1.^ ,

S Y L W 1N  U C IE K A

Jest n iea zie ia , p iękn a n iedziela  lip co w a . W  m ieście 
d o m y o p u sto sza ły , w sz y s c y  w yn io śli się  za m iasto, w a le je  
i na d ro g i jasn e, sło n eczn e, fa liste , kęd y  k a żd y  m o że z a 
ży w a ć  s w o b o d y  i ro z ry w k i, k a żd y  —  ty !k o  nie S y h iin ... 
O n p rze jd z ie  czasem  z tru ae m  jeden  k ilo m e tr lub dw a, 
a potem  zzia ja n y , zm ęczo n y, m usi ju ż  o d p o czy w a ć, zu p eł
nie tak  sam o, ja k  d a w n iej gd y  to  m atk a  w o ła ła  na n ie g o : 
,,A  c z e k a jż e , ty  u rw isię ! przecież n ie  m o żesz u g an iać  za 

tam ty m i z  tą  tw o ją  ch o rą  n ó ż k ą !“ . ( C .  d- n .J .
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WIECZNA GWIAZDKA
Piękne. pogodne, roesoie dni Smląteczne 
mtną ’ ’ A późntel szarg dzień pouiszednt; 
troski, ©alka t tęsknota.

Darutmy sobie rad|o_
Genialny wynalazek MARCONIEGO 
pozwala każdemu z nas na kontakt 
z catym światem. Radość, wesele 
t barwne wrażenia — zewsząd t zawsze 
będą naszym ydzlafem.

Radjosprzęt Marcom fest Metgfko dobry — 
Jak wszystko co nosi imię tego geniusza — 
jest trwały pewny,
jest oparty na najrotększem doświadczenia.

Zobacz I usłysz 
odbiornik l głośnik Marconi.
Przekonaj się.
Kup sobie I swoim WIECZNĄ 

Poęzątek I szczyt radWonH, to—

POLSKIE ZAKŁADY MARCONI S-A.
W AR SZAW A, 

MARSZAŁKOWSKA 142

KUŁTBRfl I SZTUKA

D R O B IA ZG I
- F IL M O W E

Wspaniała inicjatywa katolików 
francuskich w kierunku opanowa

nia filmu
Jh) P . C harles D elac, prezes to 

w arzystw a „D elac e t V a n d a r‘ przy 
stopił do u tw orzen ia  trzeciego fran  
cuskiego koncernu  film ow ego. Ze 
źródeł m iarodajnych  donoszą nam , 
iż kap ita ł zakładow y now ego to 
w arzystw a obliczony jest n a  60 
m iłjonów  franków  (przeszło 20 
m il jo n ó w  zło tych). Szereg grup 
katolickich  m a złożyć pow yższą 
sum ę.' D elac i V andal m ają  do
sta rczyć 10 proc. z te j kw oty  w 
postaci film ów , p raw  film ow ych, 
g o tów ki uzyskanej ze sprzedaży s ta  
rego  a telier o raz olbrzym i plac 
pod budow ę atelier do film ów  
dźw iękow ych.

C harles D d a c  nie je s t now icju
szem  n a  polu  film ow em . Jego  fir-

N A  F A L A C n  
___________ E T E R U

Program  Polskiego Radjo na n ie 
dzielę, dnia 15-go b. m.:
... W ARSZAW A: 10.15 Naboż. z Po
znania. 1240  Poraneic symfoniczny. 
H .0 0 — 14 4 0  U praw a piasków. 14 4 0  
—14.50 Zbiór kujawiaków. 15.00 Po
gadanka dla esperantystów . 16.20— 
16.40 Muzyka gramof. 16.40 W  stu 
lecie zgonu autora „św iątyn i Sy- 
bitti. 1645— 1 7 4 5  Muzyka gramof. 
17-15 Odczyt o zwalczaniu szpiego
stw a w Polsce. 17.40 Koncert. 19.25 
Fełjeton p. t. Z kraju m antilli i ere- 
Su. 20.00 Słuchowisko z W ilna. 20.50 
Koncert popal. 21.10 K w adrans lite
racki. 2 1 4 5  D. c. koncertu. 22.00 
Feljeton p. t . :  Hollywood. 22.15 Z 
dymkiem papieroskJ 28.00—24.00 
Muzyka tan.

T* KRAKÓW '.10.15 Transm . ’ ź Kate
dry Pozn. lin io — 14.00 TriritM . 
Warszawy. 1440—14.20 Znaczenie 
doświedcaeń navto2ówych w gospo
darstwie rolnem. 14.80—14-50 Od
czyt p. t.: K ontrola wydajności
owiec. 1540—15.20 K ronika rolnicza. 
1540- -16.00 Transm . z W arsz.
1645—17.20 Transm . z Katowic.
1740—17.40 Feljeton p. t.: Demon 
gry. 17.40—1940  Transm . z W arsz. 
1940  Rozmaitości. 19.25—19.50 Od
czyt p. t . :  Jubileusz U niw ersytetu St. 
R. w  Wilnie. 20.00—20.30 Transm .

m a w tym  to k u  zrobiła  film  i>« tle  
życia św iętej Teresy.

P odoone filmy, k tó re  w przysz
łości koncern  będzie nakręcał, nie 
będą w yłącznie relig ijne Je st to  
s łu sz n e .'R y n e k  je st tak  zaśm ieco
ny, że odczyszczanie po trzeba bę
dzie prow adzić m iarow o. D ezyn
fekcję trzeba będzie prow adzić sy
stem atycznie i powoli.

N ajw yższy czas —  pow tarzam y 
—  by i u nas w reszcie przystąpić 
do u tw orzenia podobnej placówki. 
W  każdym  razie nie dajem y się i 
nie dam y się teroryzow ać. D em a
skujem y z całą stanow czością oez- 
w artościow ość film u dzisiejszego. 
I dopóty  nie będziem y pogodzeni z 
kinam i, dopóki w artość  w yśw iet
lanych przez nie film ów  nie podnie 
sie się 1

S T Y L O W Y : K o łow ro tek  miłości. 
E ste  F ilm ).

Zupełnie bledziutka sztuczka...

z W ilna. 20.80 K„„v.ert wiecz. 2240— 
23.00  Transm . z W arsz. 23.00—24-00 
Muzyka tan,

POZNAŃ: 10.15—11.45 Transm . z 
K atedry  pozn. 12.05— 12.25 Odczyt 
p. t.: O scalaniu gmin. 12.25—12.45 
Odczyt roln. p. t . : Gospodarcze zna
czenie pszczelnictwa. 1245— 13.10. 
Choinka polska. 17.00—1 7 4 5  Kon
cert gram of. 17 4 r— 18.15 Audycja 
dla dzieci. 18.15—18.30 Biuletyn 
stow. Mł. Pol. 18.50—19.40 Koncert 
wokalny. 1 9 4 0 —20.00 Silva rerum .
20.00—20.30 Transm . z W ilna. 20.80 
—22.30 Koncert. 23.00—24 .00 Mu
zyka tan.

K A TO W ICE: 10.15— 1 1 4 5  T r^u ,. 
z K atedry Pozn. 12.10—14.00 T ra n 3. 
z W arsz. 15.00—15.20 W ykład re li
g ijny  Indyferentyzm . 15.20—15.4-0 
Ja k  obchodzić się z obornikiem w 
podwórzu i .w polu. 15 4Q—46.15. Kon-, 

,cert ork. robotniczej zakładów Sol- 
vay. 16.15—17.15 Koncert popul. 
17.15— 17.40 N a szachownicy. 17.40— 
18.30 Transm . z W arsz.

W ILN O: 10.15 Transm . z Pozn. 
11.55—15.20 Transm . z W arsz. 
15.50—17.15 Poradnia praw na. 17.15 
— 17.40 Współczesne ideały i metody 
wychowania. 17.40—19.00 T ransm . z 
W arsz. 19.00—19.25 K ukułka wileń
ska. 19.25— 1940  Lekcja niemieckie
go. 20.00—20.30 A udycja pogodna. 
20.30—22.00 L. v. Beethoven — Sym-

USŁUGI RADJA
P R O P A G A N D A  

P R A S Y  K A T O L IC K IE J

K atolickie społeczeństw o w 
A m eryce w ykorzystu je w szystkie 
now oczesne środki dla p ropagan 
dy swych idej. Jednym  z n a jp o tęż 
niejszych i najsku teczniejszych  z 
nich je st oczywiście p rasa kato lic
ka. Jednakże i ona po trzebu je  re
klam y i propagandy.

W  tym  celu użyto  radja. S to 
w arzyszenia katolickie weszły w 
porozum ienie z szeregiem  rad jo - 
stacyj nadaw czych, przy pom ocy 
k tó rych  będą codziennie nadaw ały 
audycje pośw ięcone prasie  kato lic
kiej. P odczas tych audycyj będą 
odczytyw ane poszczególne a rty k u 
ły z pism  katolickich  o raz w ygła
szane ogólne charak terystyk i po
szczególnych num erów  tych  pism , 
z podkreśleniem  znajdu jących  się 
w nich najciekaw szych artykułów  
i w zm ianek <

Z Koła
L IT E R A T Ó W  Ś L Ą S K IC H

W  K atow icach  odbyło się mie
sięczne zebran ie „K oła L ite ra tów  
Śląskich", połączone z odczyta
niem  u tw orów  członków  K oła 
oraz p rodukcjam i w okalnem i p. 
H eleny Tym ienieckiej, speakerki 
katow ickiej stacji „P olskiego R a
dja".

K oło  L ite ra tów  zam ierza d ru 
kow ać prace sw ych członków  w 
dodatku  literackirr dw utygodnika 
„N a S traży". P o n ad to  dwa razy na 
m iesiąc odczytyw ane będą u tw ory 
członków  K oła  n a  specjalnych a u 
dycjach literackich, urządzanych  w 
katow ickiem  R adjo . P ierw sza taka 
audycja, pośw ięcona poezji, odbę
dzie się w dniu  20 b. m. w godz. 
od 17.45 —  do 18.15 .

furlja IX. , 22.00—24.00 Transm . z 
■Warsz. •!

ZAGRANICZNE: 11.10 Wiedeń. 
Koncert symfon. 14-00 Sztokholm. 
Koncert symf. 19 JO  Budapeszt. 20.00 
B em . Miss Solemnis Beethovena.
20.00 Langenberg. Der Fidele Bauer, 
operetka Falla. 20.05 Monachjum. 
K rysia Leśniczanka —  operetka. 
20.10 Wiedeń. Czar W alca — operet
ka S traussa. 20.30 Medjolan. La F i- 
glia del Re — opera Lualdi‘ego. 21.02 
Rzym . Silvano i Le M aschere —  ope
ry  Mascagniego.

SUKCES POLAKA
„Sam6on i Dalilla" 

w Sztokholmie.
O pera królew ska w  S tockhol- 

mie w ystaw iła n iedaw no operę 
„Sam son i D alilla" w now ej insce
nizacji. Część choreograficzną re 
żyserow ał baletm istrz  opery  k ró 

lewskiej, P olak , p. CiepłińskŁ B a
le tow a część w ym ienionej opery 
została  p rzy ję ta  przez krytykę 
szw edzką nadzw yczaj przychyl
nie. R ecenzenci nie szczędzą po
chw ał i słów  uznania dla bałetm i- 
s trza  polskiego, k tó rego  praca przy 
czyniła się przedew szystkiem  do 
pow odzenia przedstaw ienia.

WILNO PRZED 
STU LATY

Stanisław Pigoń: Z D A W N E G O
W IL N A

Szkice obyczajowe i literackie W ilna. 
W ydawnictwo M agistratu  Wilna, 
Skład Główny Domu K siążki Polskiej 

w  W arszawie 1929.

Torti I l-g i Bibljoteki W ileńskiej, 
wydawnictwa M agistratu  m. W ilna 
zaw iera szkice obyczajowe i literackie 
prof. Stanisław a Pigonia p. t . : „Z 
dawnego W ilna". Są to prace z róż
nych dziedzin ku ltu ry  polskiej i pol
skiej myśli w W ilnie przed stu  laty, 
w  mieście Mickiewicza i F ilaretów .

Szkice St. Pigonia okazują życie 
wileńskie takiem , jak ie  było w swej 
codzienności, odsłaniają oblicza ludzi 
nie wolnych od błędów, a żywemi b a r
wami m alu ją m artyrologję polską 
nad W ilją, czasy złe, po których 
przyjść m iały jeszcze gorsze.

„D yletant osobliwy przed sądem 
uczonych”, szkic czołowy, je s t opo
wiadaniem  o stanowisku Uniw ersyte
tu  Wileńskiego wobec Z orjana Dołęgi 
Chodakowskiego, znanego zbieracza 
pieśni ludowych. Pomimo protekcji 
K ura to ra  ks. Adam a Czartoryskiego 
Dołęga Chodakowski, pozbawiony 
tytułów  naukowych, nie znalazł łaski

u profesorów wileńskich, nie otrzy
mał m aterjalnego poparcia, poszedł 
więc szukać szczęścia w Rosji i zm ar
nował tam  swe niewątpliwe zdolności. 
N aw et większość jego cennych zbio
rów folklorystycznych zginęła na 
zawsze... Sm utna to karta ...

A oto inny człowiek, który mógłby 
być bojownikiem polskości, a  został 
historykiem  rosyjskim  — je s t to 
A polinary Skałkowski, o którym  mo
wa w szkicu: „Między Polską a Ro
s ją ”. N ie nasza w tern wina. Skał
kowski, Rusin z pochodzenia, przejął 
się w  W ilnie ku ltu rą  polską, ale losy 
zagnały go na wschód, czas i w aru n 
ki życia zrobiły swoje...

Opowiada prof. Pigoń o niedoszłym 
projekcie katedry  języka litewskiego 
w Wilnie, wysuniętym przez Kontry- 
m a w 1822, przyczem lektorem tego 
języka m iał być Leon Uwoyń, obywa
tel ziemski, p racujący w ustroniu 
wiejskiem nad językoznawstwem. — 
Czasy nie sprzyjały  projektowi.

C harakterystyczną k a r tą  z Dawne
go W ilna są kłopoty księdza Cenzora 
wileńskiego, którym  był ks. Jędrzej 
Klągiewicz. Pozwolił on n a  druk w 
„Tygodniku W ileńskim” przekładu 
Mon voyage en Espagne  m arkiza de 
Langle, zawierającego wcale wolno- 
m yśłną pochwałę tańca fandango. — 
Stało się to oczywiście przez niedo
patrzenie. Dowiedział się jednak  o

przestępstw ie W. Ks. K onstanty i n a 
pisał o ten. do cesarza A leksandra 
Zaczęło się długie śledztwo. Ksiądz 
Cenzor usilnie się tłumaczył, bronił 
go i ks. Czartoryski, lecz nic nie pomo 
gło. „Tygodnik W ileński” w  1822 r. 
zakończyć m usiał swój żywot, a  ks. 
Klągiewicz został usunięty z Komite
tu  Cenzury i pozbawiony stanow iska 
zastępcy sekretarza U niw ersytetu. 
Nie przeszkodziło to  jednak  ks. pro
fesorowi dostać się w 1828 r. w za
rząd  diecezji wileńskiej a  później do
czekać się infuły.

W książce prof. Pigonia znajdzie
my opowiadania i o zatargach  s tu 
denckich z oficeram i rosyjskim i w 
miejscach publicznych, co doskonale 
m aluje nastro je  ówczesnej młodzieży.

Pierwszy sygnał do prześladowań 
młodzieży polskiej w W ilnie dały jak  
wiadomo słowa, napisane na tablicy 
klasy V gim nazjum  W ileńskiego: 
„W iwat K onstytucja  S-go m aja ’, i 
Gdzie się mieściło to gim nazjum , a 
zwłaszcza cztery wyższe jego klasy? 
Co do tego nie było pewności. St. P i
goń dochodzi, po badaniach, do pew
ności, że tym  historycznym gmachem 
je s t budynek uniwersytecki stojący w 
dziedzińcu posesji N r. 8 przy ul. 
Skopówka, w dziedzińcu Smuglewicza, 
drugi zkolei jeśli wejść z ul. Zam ko
wej 11. W tym  to gmachu, wówczas, 
gdy ów napis ukazał się na tablicy, w i

klasie czw artej siedział Ju ljusz Sło
wacki.

Historja „występnych" książek — 
to martyrologia poczciwej gramatyki 
polskiej Kopczyńskiego, o raz „Mów 
wyborowych" Chrzanowskiego. Ofen- 
zywa przeciw nim rozpoczęła się w 
1823. Takie przykłady w  gramatyce, 
jak słowa Krasickiego:

Święta miłości kochanej ojczyzny, 
czują cię tylko umysły poczciwe — w 
owych czasach były już zbrodnią. A 
cóż dopiero wypisy z Kazań Skargi. 
Pelikan nie drzemał. Gramatykę Kop
czyńskiego zastąpiono podręcznikiem, 
który wogóle nie nadawał się do 
użytku...

Poraź pierwszy podaje Pigoń opis 
słynnego Sztambuchu Maryli — przy
czem stwierdza niezbicie, iż głośny 
wiersz Adama Mickiewicza w sztam
buchu tym, ma brzmienie wcale inne 
niż w wydaniu paryskiem 1880 dziel 
wieszcza. Na jakiej podstawie poczy- 

j nione zostały zmiany, niewiadomo. 
Wiersz ten brzmi według oryginału:

— Ja k  te  imiona błogi los spotyka,
K tóre M aryja w swój imionnik 

przyjm ie,
K to M aryję do swego wpisze imion

nika.
Wpisze tylko jedno imię —

Adam  Mickiewicz.

W innym szkicu prof. Pigoń udo
wadnia, że i domniemane „Pożeg
nanie" Mickiewicza znane nam jest

niedokładnie, że braknie w nim całej 
zwrotki, widocznie opuszczonej przez 
przepisywacza.

W wierszu zaś „Nieznajomej dale
kiej" ustalonym w 1884 r. przez Ro
sjanina f .  Dobriańskiego, są również 
niedokładności Ofiarą padł przypisek 
poety do wiersza. W oryginale, dotąd 
zachowanym, czytamy:

„Dla Ludwiki przyszłej Chodźko- 
wej pisałem w godzinę po otrzyma
niu rozkazu oddalenia się z Polski — 
Adam Mickiewicz. R. 1824. D. 22 Ok- 
tobra."

-i

Słowa podkreślone Dobrianski ze- 
skamotował! (Patrz „Bibljoteka W ar
szawska"). v

Z pozostałych szkiców dowiedzieć 
się możemy, że obraz N. Panny, w 
Duksztach, rzekomo niegdyś należący 
do wieszcza Adama nigdy nie był 
własnością Mickiewicza.

Niesposób wyliczyć wszystkich 
spraw  wileńskich poruszonych przez 
prof. Pigonia w omawianej książce. 
Pełno w niej wielu szczegółów z ży
cia dawnego Wilna, zupełnie niezna
nych, bądź też znanych niedostatecz
nie i wymagających fachowego spro
stowania.

Miłośnicy naszej przeszfcści znaj
dą w pracy St. Pigonia bardzo zaj
mującą lekturę.

L. R.
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D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  I  D O u O S l Y C H .

Zamowlema zamiejscowe załatwiamy odw iotną pocztą
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P A T E F U N Y  prcwdzfwe poleca
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

A D A M  K L I M K I E W I C Z
M ar.załkowska 154.Warunki

d ogodn e
C enniki

bezp łatn ie

MA3ZYNY DO SZYCIA

THE KEMFISTY C!
W A R S Z A W A ,  P u A C  Z B A W I C I E L A  
w e j ś c i e  o d  M a r s z a ł k o w s k i e j  4 1 .

Zakłaa S U  S . B S L d - M Z C N i n i f i ^
W a r s z a w a ,  ul .  L e s z c z y ń b k a  7-a , (Powiśle) 

prowadzony przez długoletniego kierownika 
S z k o ł y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

w ykonuje so lid n ie , term inow o i tanio: Insta lacje w odociągow e
: e lek try czn e , o k u c ia  o k ien  i drzw i, b alk on y, ba lu strady , o g r o d z e 

n ia  cm en tarn e, ża lu zje  do d rzw i i  o k ien  sk le p o w y c h  tu d z ież  w szel
k ie reparacje.

Z A K Ł A D
K A M I E N I A R S K I

W y k o n y w a :
R ob oty  m arm urow e, gran itow e z 
p ia sk o w ca  i reperacje tak ow ych . 

C e n y  k o n k u r e n c y j n i .

Lowy-Swl.t Bi. 38. .Tal. Ni. 145-92

„Wielka OKAZJA “
KUPNA I SPRZEDAŻY 

Antyków, dzieł sztuki, 
rnebli i obrazów

1. W E N T K O W S K !
Jasna Nr. 12 t e l .  170-99

n A n m r M  pasta  pT°szek !
11  IŁ K l \ f !  1 1U elik sir  firm y P ar-  
U n l l m L I l  fum erle d O r le n t

cą zn ak om ite od daw na w ypró
bow ane środ k i do  p ie lęgn ow an ia  

\ zębów.
Żądać w sk ład ach  ap teczn ych  

J perfum crjach.

Ważne dla Pań!
Wielki 7/ybór fufet, palt 
zimowych i jesiennych 

najtaniej poleca
B r .  U n k l e w i c z

ul. Hoża Nr. 54 m. 2.

BIAŁE ZĘBY-czystR usta
zdobią  k ażd ą twarz, św ieży  od 
d ech  Jest ozn ak ą  zdrow ia. P rzy  
co d z ien n y m  u życiu  rano i w ie
czorem  p asty  lub  p roszk u  I e lik siru  
C a r m e n  w szystk o  to o siąg 
n iesz . PA R F. D’ORIENT W AR

SZAW A.

i Matko, tylko 
puder, mydło i krem 
BEBE S Z 0 F M A N A

uczynią twe dziecko 
zdrowem i kwifnąoem.

PIECE SKUAJBERA ,m,keuche'°nEe
M o c n ?  I t r w a ł a  k o n s t r u k c j a  s t a ł a  h e r m e t y c z n o ś ć ,
a skutkiem  tego 5 O ° /0 OłZC.'**i i n o s c i  opału w porówna
niu do w szystk.ch p.eców kaflowych. Z b ę d n o ś ć  c o r j c z -  

n y c n  r e m o n t ó w .

K A R O L  S 2 R A J B E R
W r r s z a w a .  u l .  G r ó j e c k  - 3 .  t e ' .  3 2 0  3 3 .

M P l a s k i  ZEGAREK!
Z W IE C Z N E M  N IE T Ł U K Ą C Y M  S IE  SZ K Ł E M , 

r  o w y  w y n a l a z e k ! !  t y l k o  7 , 5 0 .
W y sy ła m y  p o cz tą  za za liczen iem  e l e g a n c k i  

z e g a re k  n ik lo w y  s. „C h ro n o m e tr '. — C hód d źw ię czn y  n a  k a 
m ien iach . W y re g u lo w a n e  do m inu ty  z g w a ra n c ją  za  dob ry  
chód  n a  8 la t. L epszego  g a tu n k u : 9.50, 11.50, 15, 18, 21, 25, 
35, 40, 45, 51, 00 i 65 zł. Na rę k ę  z p a sk ie m  14, 17, 20, 25*

| 30. 35, 40, 50 i 57 zł. Z f ra n c u sk ie g o  no w eg o  zło ta  .P la c k ę  
' D ’o r “ n iczem  się  n ie  różn i od p raw d z iw eg o  z ło ta  14 k a r . 

15.50, 2 szt. 30, 3 szt. 44 zł., rę c z n e  z p ask ie m  lepszego  g a 
tunku  20, 25, 37, 45, 55, 65 zł. B udzik i s to ło w e  15, 17 i 20 
le p sz eg o  g a tu n k u  25, 30 i 40 zł. Ł ań cu szk i z  no w eg o  z ło ta  p o  
zł. 2.15, 3, 3.75, 4.85 i 6 zł. Za k o sz ta  p rze sy łk i i o p ak o w an ie  

p łac i flH pujący.
F ab r . S k ład  G en ew sk ich  Z e g a rk ó w  „M O N T R E ' W A R S Z A W A , SIEN N A  27. O ddzia ł 12. 
F irm a  eg z y stu je  od ro k u  1900. N ag ro d zo n a  w ie lom a złotem i m eda lam i i k rzy żam i. Z a  

d o b ro ć  n a sz y c h  ze g a rk ó w  o trz y m u je m y  se tk i lis tów  d z ięk czy n n y ch .

S k ład  Towarów B ław atnych  
K u c i y r t t k l  i  W i ę c k o w s k i

W a r s z a w , uługa 26. T E L 1 3 2 5 -1 2 .
P  O  L E C A: S « k n a , k orty , s u 
rów ki, cajgi, w elw ety , sa tyn y , d re- 
l lc h y , in ie ty , k o łd ry  w atow e, w e ł
n ia n e , k oce , k ap y , n arzu ty , firan k i 

i  tryk o taże .

F U T R A  U3E
g o d n i e j s z e  i n a j t t n i e j  
P rzerabianie 1 reparacja fu- 
fe ', fasony modne, robota 
solidna. Kacprzyk, Nowo 
grodzka 27, lelefor 249-0°.

F a b r y c z n y  S k ł a t f  P o ń c z o c h  

i  T r y k o t a ż y

Franciszek K R A K O W i a K

Warszawa, Chmielna 50
w prost h o te lu  R oyal. Teł. 179-53 
P o l e c a  w yroby w łasnej fabry

kacji po ce n a c h  fab ryczn ych .

Kapeluszu 
l

r z a p k l  
M b k l e  

K AR O L S TE G N ER  ul. Trę back a 11.

Fabryczne Składy Mebli 

tŁ KLflSU.Tfl
W r  s z a w a .  l ó r a w l a  N r . a  

i  C h m i a ln a  6 .

P o leca  m eb le gw arantow anej d o 
broci: sy p ia ln ie , sto łow e, gabinety, 
balony oraz p o jed y ń cze  sztuki: 
szafy , k red en sy , b ib ljotek l, b iurka  
s to ły , oraz w yroby ta p ice rsk ie  i  t. p  

C eny n isk ie .
S p rzed aż także na rafy.

W arszaw skie Z aw a d y Konfekcyjne
Bp. x ogr. odp.

Biuro w Warszawie, ul. Podwal# 13
telefony 101-00 I 333-23.

W ł a s n e  w y t w ó r n i e :  O d zież
k onfekcyjna, od z ież  tech n iczn a ,
b ie lizn a  śportow a, u m undurow ania!

"1A F °  r  I Z A  G p rO W K C !

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma;

CZYŻEWSKI Złota lii.

M E L O N IK I 
F i  LCO W £ 
K Ą P E U JS Z E  
PILŚNIOW E. 

WŁOCHATE

oraz czapki sportowe 
i uczniowskie

p o 1 c cał

POCHMARA
ZGODA 5. TEL. 79-24.

C e n y  k o n k u r - n c y j n e .  M a g a z y n  K o n f e k c j i

męskiej, dam skiej oraz Trykotaży. W ielki wybór Pończoch

Ł Y G M U M Y  M A N K l Ł W C ł

Warszawa, P lac Trzech K rzy.y 18.
D la W ie leb n eg o  D u ch ow ień stw a  i  cz ło n k o w  Ligi K ato lick ie j  

10 p ro ce n t rabatu .

N A  R A T v Po 5  z ł .  tygo d n iow i N A  R A T Y

W yżymaczki am erykańskie, p la tery  N orb lira  i Fra- 
getej serwisy stołowe, szkło i porcelana, naczynia 

alunJnjowe.

„ W Y G O D A "
Marszałkowska Nr. 38 m. 20. Il-ga brama.

J o d y n y  O ł i r z e ś c i j a ś s k i
DCM POŃCZOSZNICZY

JULIAN CYBULSKI
kam aw r, Nowy * ftrtS*. T ihfąf 148-15.

poleca pończochy, skarpetki 
I reformy w wielkim wyborze.

MEDALE ZŁOTEl
Pfil8ftburg 1916r., Warszawa ■ 92* r.

e o n o P E D A  

A N T .  K U G L E R
"ARSzWJ-nwSK* Kr 42

w i .r o  n 140-3;..

P o l e c a  n a j n o  -  
s z y c h  u l e p s z e ń :

p ro te z y , aparaty 
ortopedyczne, pa
s y  b r z u s z n e  1 
p rz e p  u Kii n o  we, 
wkładki na płaską 
stopę i o b u w i e  

ortopedyczne.

Obuwie

L e c z n i c z e

(ła g o d z ą c e  
dolegliwości 

guzów d n a -  
Iwych i prostu- 
|j ą c e paluch)

p o leca  zakład  
o r to p ed y c in y .

AtiT. KMKFM
M arszałkowska 42 tel. 146-52 
Meaaie złote: 1916 r., 1927 r. 

' Firmę katolicka.

SUTY zruowui
wykonywa.

SZEW Ł 0RTOPEDY5TA 1

A. BIERNACKI
El PkFnrain a 19.

.ORTOPEDIA”
Protezy 
now oczesne 

Pasy
lecznicze 

Rupturowe 
bandaże 

Gumowe 
pończochy  

POLECA

W. Lachowicz
Warszawa

MARSZAŁKOWSKA 123

Farby lakiery I chemikalia

Zdzisław Rudnicki
Waiszawa, Podwale 13 

tel. 335-22 i 191-80.

NA R A TY  I Z A  G O TÓ W K Ę
W y . - in t o e  o k rycia  ł a t« .U e  m ę
sk ie , u czn io w sk ie , ó /.l tc lę c e  oraz  
k o n fek c je  ■ -  —-1 o d d a ię u a  dotfod- 

n ycj w ar ui 'a c h .
Cm, k u k sm s^ si

L . S z a M w i ,  Braci ł  S .

‘ m ę s k E°  C  Borkowski
W  W arszaw ie, M arszałkow ska 39-a. 

T elefon  235-96,

Przyjm uje ob sta lu n k i z w łasn ych  
1 p ow ierzon ych  m aterjałów, 
po cenach  p rzystęp n ych . 

S o l i d n y m  u d z ie lam y  k r e d y t u .

SZKOŁA KROJU
przyjm uję za p isy , c o d z ien n ie  p rzy 

jezd n ym  lo cu m  na m iejsca

Czesław Kurowski
N a g a n . .  U b io ró w  M ę sk ich

W  a r  s z a w b 
Wspólna 37. Tel. 101-70.

Z a k ł e t f  K r a w i e c k i

JA N  Ś N I E G U Ł A
UL. NOW OGRODZKA 25.
P o leca  w ykw intną rob otę ze 1* 0- 
łch  I z p ow ierzon ych  m aterjałów. 

S olid n ym  u d z ie la  kredytu.

Znany Zakład Krawiecki

S T .  N 0 W A K C W S K I E 8 0
Now*-Śwlat Nr. 62. Telefon 218-38.
p o leca  n a in ow sze fa so n y . Przyj mu. 
je zam ów ien ia  z w łasn ych  i p ow ie
rzonych  m aterjałów  l w sz e lk ie  ro 
b oty  w zakres k raw iectw a w ch o
d zące . C E N Y  P R Z Y S T Ę P N B .

tŁ, .9e?k
KR AW IEC VĘSKI

W ł a d y s ł a w  l i o J l e w s k i
W arszaw a, N ow ogrodzka  11, m. 13. 

T elefon  406-61.

Przyjm uje w sz e lk ie  o b sta lu n k i z 
w łasn ych  i p ow ierzon ych  m aterja

łów.
C en y p rzystęp n e.

TAPICER-M O KATO P
Przyjm uje roboty  I p rzerób ki po 
w yjątkow o n isk ich  cenach  1 ty lko  
w p ierw szorzęd n ym  gatunku k ana
py i fo te le  KLUBOW E, k ryte sk ó 
rą, w szelk iem i m aterjam l, otom a
n y. tap czan y , k ozety , m aterace go

tow e i na ob stalun k i. 
T elefon  533-73*

G ilzy paten tow an e s  ptfd yójwą 

watką .D A N D Y "  paten t N r .? U  

PołakieJ w ytw órni g ilt

„ Z  N  I O  Z *  

j r o r u ła w  Szyb ow tk  I S-ka
Wwmm, Mhrmlfcmka 43, U 132-H

S S e ż a n  K l e w i n
W arszawa, Chmielna 27, telef. 1 6 1-8 3 . 
PO LEC A  KONFEKCJE M ljSK Ą  
oraz try k o ta że , d am sk ie  reform y, 
p oń czoch y  ł ręk aw iczk i, po cenach  

p rzystęp n ych .

NOWOCZESNA WTTWORNIA

STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. GASHT R0 WSK1
WARSZAWA. UL ŻYTNIA 27

PANIE! P Z Y J D Z r i E

C lin iie ln / 3 2 --2 *
C zerw iń sk a  I p. n a p rzec iw  bram y  
E leg a n ck ie  ró ż n o k o lo r o w e  K A P E 
LUSZE m od elow e. D la pań  z  upię* 
tem i w łosam i tp ec ja ln e  w yk on an ie  
P rzeró b k i. O k a za n ie  n in ie jsz ego  

10 p rocent zn iżk i.

rurrłA
na raty tliJE 

.ernrtw**

przyjm uje w sze lk ie  roboty z  w łas
n ych  1 p ow ierzon ych  futer

H. LACHOWICZ
C h łod na 8 ro. 13. tel. 233-59.

P I Ó R A  W I E C Z N E
reparaje apeejalny zaknwl p #  • • •  

nach p rzystęp n ych

f .  KttlilHkl I S. L # .
likf-Śtfal 33 w

Tel. 140.2C

F I  I T ^ A  W ie^ wybór
T U  I  l \ H  najnow szych 
modeli p a r y s k i c h .  Ce n y  
przystępne. W arunki dog.

M. Pleszowski
Chm ielna 36 . Tel. <15-91.

MEBLEgotowe ora* 
uazamówie 
nla stołowi, 

sypialnie gabinetowe, solłd- 
nymm RATY,o-y.wórnlwłas
nej, poleca F. U nr-M ow skl
W ilcza 20 ló g  Kruczej

MEBLE LUKSUSOWE Gabinety, udrt
n ie , sy p ia ln ie , sa lon y  m ahoniow e, 
i ło c o n e , k lu b ow e garnitury sk ó 
rzane now e I ok azyjn e. W ybór p ię 
k n ych  kom pletów  ok azyjn ych  po  
n ieb yw a le  n l/.k ich  cen ach , lecz  go 
tów ką.—P r o sz ę  spraw dzić! E w entu
a ln ie  od p ow ied z ia ln ym  częśc iow y  
kredyt. Krucza 34, S T E F A M S K L  

P rosim y ad res zachow ać

MEBLE -cENY,'**1tie, le c z  gotów ką. I 
sz ę  spraw dzić! S y p ia ln ie , jadaln ie, 
gab in ety , sa lon ów  w ybór, p ojed yń-  
cze sztu k i. S pecjaln ość: garnitury  
k lu b ow e ty lk o  p ierw szorzęd nej ro
boty, k ryte n a jlep szeiiil śkórasul, 
otom an w ybór, k ozetk i, tapczany  

E w en tualn ie od p ow ied z ia ln ym  
czo4ęiv>;+cy k r e d y t HO ŻA  2L

H e b l e  k u c h e n p e
lak ierow ane em alią gw arantow ane  
su c h e  w w ielk im  w yb orze  oryg i

n a ln y ch  m o d eli poleca
NAJW IĘKSZA KRAJOW A WYT- 
W ÓRN1A KOERPEL WRUfllfł 23-1 

TELEFONY 431-61 i 205-64.

Fabryki IbsMt I szllfiernla szkła 
B - c i a  B A B I C 2 -

W arszawa, S o lec  77, teł. 159-M

Lustra m eblow e I galanteryjna  
szk ła  te c h n ic z n e  oraz w sz e lk ie  ro
boty w zak res szk larstw a w ch o

dzące.

Pracownia
Artystyczni - Rzeźbiarsko-KsiHsnlTrski 
K. R. KOZ I ŃS KI E GO
uL Powązkowski 2S (-W 76i famy wtasoi 

nrzy bidco hamwajaw ototo. Wauaw 
To). 98-52 rlnt- czakowe P.K.O. 12232. 

P o iu u ik l z  granitu  ml rm uru i r i i- 
sk _  a a. Buduw a ;rohuw i  roboty  

b ud ow lan e.

OptYK Aiff̂ wykański
sioswK A R O b C o P IC , ctó-
re zu p e łn ie  n ie  m ęczą  oczu . ,a k u  
też  w ykon u je jfomifcim l- recep ty  
pp lekarzy oraz w s e lk lc  ic r  i 
rac ie  tan io , d o b rze  i n _  P £ “ °-
tanm . Optyk A. RF0ZI5Ł

S z p i t s l n a  1 0 .

O P T Y K

ST. F U O Z r i  z Kijowa
W irs o w . 4®.

w pod’ 'Orzu gezztc kłao 
,PA N U

C E N A  N  U  M  E~ R  LI w W arszawie In a  warszawskich dworcach kolejowych 20 groszy. P rzedp ła ta  m iesięcznie w W arszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranie* *1 ■>

C E N Y  C S Ł O S Z E N :  Zi wysokość 1 m lim. lub za jegc miejsce, nk ład  5-szpalfowy: w tekście 60 gr., za tekstem 50 gr , wrzmiank' 1 zł. 50 gr. U kład 7-ssprItowy 50 gr. 
Drobne za wyraz 20 gr. Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy 50$ taniej. O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne o 50^ drożej

O głoszenia P rzyjm uje ; ■ p tylko za i c tA r k t ,  1

Adres Redrkcji, Adm inisiracii i  Ekspedycji Krak. F rzed a . 71. Telefon Redakcji 503-59 . AdniniLtracji 240-15. P. K. G. 19.119.
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GWIAZDKA „POLSKI” DLA 
•JAJBIEDNIEJSżrtH

NĘDZA I GŁÓD USTĄPIĄ PRZED SZLACHETNOŚCIĄ

P iękna in ic ja tyw a p. Z M skie 
go, k tó rego  list opublikow aliśm y 
niedaw no, nie m oże pozostać bez 
echa

N ędza i głód, dwaj  najstrasz liw 
si aoradcy, będą m usiały u stąp i- 
m iejsca przed szlachetnością.

Czytelnicy „P o lsk i1' nie pozo
staną  obo ję tn i w obec biedoty, k tó 
ra  za naszem  pośrednictw em  puka 
do ich w rót. O tw orzą je j na roz- 
cież w ro ta  sw ych szlachetnych serc 
i w tym  dniu, kiedy „ogień k rzep
n ie "  i „m oc truch le je", stw orzą bie 
dakom  chociaż jedną chw ilkę ra 
dości.

R ozpoczynam y w ielką akcję : 
zbiórkę darów  na gw iazdkę dla 
na jb iedn ie jszych !

Czytelnicy! Przecież każdy z 
w as m a w dom u stare, a jednak  je 

szc ze  a o b re  ubrania d la  d zieci > 
P rz e c ie ż  ka żd a  z pań m a w sza fie  
sukien kę, k tó re j ju ż  n ie n osi, z a 
ba w k ę, k tó ra  się d zieck u  je j sp rz y 
krzyła

P rz e c ie ż  ta k  ła tw o  o szczęd zić  
k ilk a  g r o s z y  p rzy  z a k u p a ch  św ią 
teczn ych . K u p ić  ty lk o  tro ch ę  m n iej 
łaKOcii A  te  k ilk a  g r o s z y  od  k a ż 
d e g o  z w as, zeb ran e  razem  z a p e w 
nią w ie cz e rzę  w i&Hi>ią dla  k ilk u set 
g ło a n y c h  n ę a za rzy . L

P r z y s y ła jc ie , co  k to  m u źe  do 
A d m in istra c ji „ F o ls k i" , ("W arsza
w a, K ia k o w s k ie  P rzed m ie ście  7 1) 
a za p ew n ic ie  w aszym  u b o g im  b ra 
ciom , ch o ć  jed n ą  ch w ilę  radości.

A  nie o c ią g a jc ie  się!
P o d w ó jn ie  d a j i :, k to  p rędko 

aa  je  1
C zek a m y !

ŻEBRACTWO I WŁÓCZĘGOSTWO
KTO MA ŁOŻYĆ NA ZW ALCZANIE T E J PLAGJ

Jćditem i z w iększych plag wiel
k ich  miast są n iew ątpliw ie żebrac
tw o i  w łóczęgostw o. W alka z n ie 
mi jest tru d n a  i kosztow na. Z re 
guły tępieniem  ich i opieką nad n ę
dzarzam i, aby się do żebran iny  nie 
po trzebow ali uciekać pow inny się 
z a ją ć  gm iny w iejskie i w tym  też 
duchu  precyzow ał tę  palącą sp ra 
w ę w ydany niedaw no dekre t p. 
P rezyden ta  R zpltej.

Tym czasem  m ag istra t stołeczny 
zw rócił się do M inisterstw a P racy  
i Opieki Społecznej z pism em, w 
k tó rem  sprecyzow ał swe stanow i
sko w te j spraw ie

W  tym  stan ie rzeczy M. P . i 
O. S. ośw iadcza, że uw aża pism o 
m ag istra tu  za n iedosta teczn ie udo 
kum entow ane i do spraw y te j w ró 
ci jeszcze przy  rozpatryw an iu  pre 
lim inarza budżetow ego m ag istra tu  
na r. 1930— 3 1 .

Jakie podatki
■* p ła c ić  trze b a  w  gru d n iu

W  grudn iu  p łatne są następu ią- 
ce poaa tk i b ezp o śred n ie-

1) D o 15 b m. u iszczo n a  b y ć
m usi w płata państw ow ego podatku 

v» odpow ienzi na pism o magi przem ysłow ego oc* o o ro tu  osiągnię- 
s tra tu , stw ierdzające, że szerosi i j eg0 w listopadzie r. b. przez przed 
plan inw estycyj w dziedzinie zwal- si, biorstw a handlow e I i I I  kat. i 
czarna żebractw a i w łóczęgostw a I przem vsłow e od I do V kat., pro-
p rze rasta  m ożliwości iinansow e 
m iasta i m ag istra t m ógłby p rzystą
pić do zorganizow ania po trzebnych 
zakładów  tylko w ówczas, gdy rząd 
zapew ni dosta teczne źródła docho
dów  na pokrycie now ych ciężarów , 
w ypływ ających z rozporządzenia

w adzące praw idłow o księgi handlo
we, o raz przez przedsiębiorstw a 
spraw ozdaw cze.

2) W  ciągu grudnia przypada 
w ykupne św iadectw  przem ysłow ych 
i k art rejestracy jnych  na rok  1930.

3) D o 10 g rudn ia  b. r  m u ła
p. P rezyd en ta  R z e c z y p o s p o l i te j  o , b>ć u is z czo n a  w p ła ta  ra ty  na p o _ 
z w a lc za n iu  ż e b r a c tw a  1 w łó c z ę g o -  j  czet  za legło śc i  p odLlku  m a ja tk o w e -  
stw a, M in iste rstw o  P r a c y  1 O p i e k i , gQ w  w y s o k o ś c i  ,  p r o c . w zg lę d n ie
S p o łe cz n e j  z a k o m u n ik o w a ło  p f0 c  w a r to ś c i  m a ją tk u  p rzy ję-
str itowi, że ro zp  r z ą d z e n i e  to  nie ( m g o  za p o d s ta w g  w „ m iaru tego
n a ło ż y ło  na zw iązk i k o m u n a ln e  no- 3j i t k u
w y c h  c iężaró t  , a ty lko  s p ie c y z o - j  ' ^  w  d ą g u  gr u d l l ;a b , r . p r z y .
w a ło  bliże j  c iężary, ju ż  c ią żą ce  n a p a d i  w p } a U  p0i dtku dc,c h o d o w e- 
ty ch  z w ią zk a ch ,  na  m o cy  p rzep isó w  &d hp o sazeń  sl u z b o w ych , eme- 
u s ta w y  o opiece sp ołeczn ej.  ] rytU] } w y n a g r o d z e ń  za n aje m n ą

N a w e t  g d y b y  stanąć na stano- 
w isku, ż e  p o w y ż s z e  ro z p o rzą d z en ie  niu potfij ce n ja .

Wieści z kra^u
(Cd własnych korespondentów).

KRONII A KRAKOWSKA

Dzieci wzińtdły pożar,
W  zabudowaniach gospodarskich 

M ichała H ryca i M .h a ła  Turawiska 
w  G r y w a łd z ie  pod N ow ym  la rg ie m , 
wyrmełu pożar, który zniszczył dw ie 
stodoły z  ^ jg o io m e rm  zbioram i, 2 
stajnie, 4 chlewy 3 &płanerze i cały 
inwentarz martwy. Szkoda w y nor i p o 
nad 20 tysięcy złotych. O gień zag ra
żał roz-zei zeniem się na całą gminę, 
został jednak zlokalizcw an y dzięki e- 
n ergicm ej akcji straży pożai nej i 
m iejscowej ludności. O gień spowodo
w ali meiema M ichai Kcwersk:' lat 8 
i Jar Kurica lat 7.

Wizyta minfistra.
W K rakow ie baw ił wiceministei 

P racy i Opieki Spoc^uznej dr. Stefan 
Ktibicki, Który dokonał objazdu pc ■ 
graniczą niemieckiego celem zbadania 
sprawności urzędów  em igracyjnych w  
zw iązku z  powrotem  robotników  se
zonowych z  Niemiec. 1

W  M ysłow icach zw iedził minister 
stację zborną dla em igrantów udają 
cych się do  Francji. W  K rakow ie od
był konie encję w  'w ojew ództw ie w  
sprawie K a s Chorych z  dr. B obrow 
skim, dr. Kaplickim, dyrektorem K ie
niewiczem  i dr. Medyńskim. P o  kon
ferencji p. minister odjechał do W ar
szaw y. ,

KRUiMRa  p o m o r s k a

Gdyi na. Skutkiem wielkiej ilości 
lodu, który nagrom adził się u ujścia 
W isły ub. roku z  powodu ostrej z my, 
utw orzy’ się tam w ał, w obec czego 
Rada Portow a rozpoczęli, pracę nad 
pogłębieniem ujścia W isły.

Budowa Hnjl Herby - Iuowroctaw.
W  poiow ie umegłegc roku rozpo

częta została budów; linji kolejowej 
H erby —  Inow rocław  o  ogólnej dłu
gość' około 253 km. Linja ta stano
w i południową część piojektowamej 
m agistrali w ęglow ej Śląsk —  Gdynia. 
Północną częś^ tej m agistrali Sianowi 
w ykonyw ana rów nocześnie linja B yd
goszcz —  Gdynia. G gólny koszt bu
dow y liji Heroy —  Inow rocław  w y 
niesie O K o ła  127 m iijotiów zł.

W bieżącym  sezonie bu dow iai^ m  
głóu-ną uw agę skierow ano w  mu żli- 
w ie szybkie ukończenie robót podia 
rza na południowym  odcinku linji 
(pomiędzy st. Herby i st. Zduńska 
W ola). N a odcinku tym zam ierzone 
jest otw arcie prow izorycznego ruchu 
w ęglow ego już w  końcu roku p rzy
szłego, 00 znacznie odciąży istniejące 
lm je w ęglow e, a tern samem umozn 
wi w zrost eksportu w ęgla do p o .łó w  
Bałtyckich. • - >-

Ząbkow ice. W  sali szkoły po
wszechnej w  Ząbkow icach odbvło się 
organizacyjne zeb*anie kOia L igi mor
skiej 1 rzecznej, p rzy licznym  udziale 
publiczności. Podprokurator Stefar 
Sieradzki zestaw ił cytro wy stan nasze 
m arynarki, ruch floty handlowej, stan 
rybołów stw a n i  morzu oraz poruszył 
kwestję lcoionij zam orskich dia Polski. 
Z et*  śnie pow ołało zarząd w  osobach 
p. Balcera preatsa 1 Plucińskiego wi 
ceprezesa.

pracę —  w ciągu 7 dni po dokona-

nałożyło nowe ciężary, nawet' i w 
tym  w ypadku art. 69 ustaw y o fi-

N ad to  p ła tne są zaległości o d ro 
czone i rozłożone na ra ty  z term i-

nansach  kom unalnych nie m ógłby neffl płatn0Ści w g rudn iu  b . r „ t u- 
m u ć  za stosowania, gdyż rozporza  dzleż podatkij na k t6 re  p ta tn{cy 
dze&.-e to^ ma m oc ustaw y i jako [ 0t rzym aii nakazy płatnicze rów nież
praw o późniejsze uchyliło art, 69 
ustaw y o b nansach  kom unalnych.

M imo pow yższego form alnego 
s tan u  rzeczy, m inisterstw o, licząc 
się z m ożliw ościam i finansow em i 
m ag istra tu  i ew entualnem i tru d n o 
ściami, mogącemi pow stać dla ma- 
g is tia tu  przy realizow aniu  przep i
sów  o zw alczaniu żebractw a i w łó
częgostw a, w yraziło  we w rześniu 
r. b. go tow ość przyjścia m agistra

z term inem  płatności w  grudniu  
b. r.

KRUNIKA LWOWSKA
L w ó w . Wczoraj wieczorem w po

ciągu pośpiesznym Nr. 204 Buka 
reszt—Wiedeń okradziono żonę wice
ministra rumuńskiego dra Moldovani, 
panią Brankę Moldovani. Poszkodo
wanej skradziono torebkę, zawierają
cą paszport dyplomatyczny, legityma
cję wolnej jazdy pierwszą Klasą na 
kolejach rum uńskich, 4 sznury  p rre łf
dwa pierścienie z brylaniami, 8.500 lei 
rumuńskich i 700 złotych.

Ukraiński student zbrodniarzem.
Oregdaj w  sądzie przysięgłych za

kończyła się rozprawa przeciwko stu
dentowi prawa Mikołajowi Matysia- 
kiewiczowi i gospodarzowi Iwanowi 
Komamickiemu oskarżonym o  zbrod
nię rabunku na osobie kupca Rota. Na 
podstawie werdyktu sędziów przysięg. 
łych trybunał wydał wyrok skazujący 
Matysiakiewicz.a na 4 lata ciężkiego 
więzieria, zaś Ronarnickiego za ra
bunek i uszkodzenie ciała na 8 lat.

St. Malec: HARCE ELEKTRO
NÓW. Bibijoteka Iskier Tom. 28. 

Książnica Atlas 1929 r.
Jest to doskonały elementarz 

radjotechniki, zapoznający czy
telnika w nader przystępny spo
só b  z naukowemi podstawami 

tow i z pomocą finansow ą, a to  j radjofonji i telew izji. Najtrudniej- 
przez udzielenie subsydjum  i przez sze dla laika zagadnienia (jak 
poparcie ew entualnych s ta rań  m a- nauKa fal elektrycznych, meclia-
g istra tu  o uzyskanie na ten cel po
życzki. M agistrat jednak  nie przed
staw ił prelim inarza planu inw esty- 
cy jnego w te i dzied-.nie, un iem oż
liw iając m in isterstw u zajęcie w tej 
m terze stanowiska.

nizin działania urządzeń nadaw
czych i odbiorczych, rola kon
densatorów i cewek w obwodach 
i t. d. i t. d.) przedstawia autor 
w sposób niezwykle jasny i zro
zumiały dla wszystkich.

KRO M KA U JBELSKA 

. N ow y Kościół w Kłodnicy.
Bardzo podniosłą uroczystość, po

święcenia kościoła, obchodziła w id  
Kłodinca w niedzielę dn. 8 b. m,

Kościół ten stylowy, wybudowany 
wysiłkiem nowotworzącej się parafji, 
świadczy najlepiej o uczuciach kato
lickich tamtejszej ludności. Do budowy 
przystąpiono na, wiosnę b r. nie ma
jąc nietylko potrzebnych fuduszów, 
ale nawet placu pod budowę, Jednak 
przy pomocy Bożej, mimo ciężkich 
czasów dla rolników, świątynia w 
krótkim czasie, bo w niesjrełna kilka 
miesięcy została oddana do użytku i 
zaopatrzona w niezbędne przedmioty 
liturgiczne.

Poświęceni 1 dokonał, oraz okolicz
nościowe kazanie wygłosił ks. prałat 
Józef del Carnpo Scipio, dziekan z

KRONIKA SLĄ5KA
Katowice. W niedzielę dnia 15 b. m. 

odbędą się wybory do rad miejskich 
w miastach woj. śląskiego. Na 17 
miast, jakie posiada województwo ślą
skie, wybory rozpisano w 1 l-o, któ
rych ludność wynosi jxmad 200.000 
mieszkańców. Wybory odbędą się w  
następujących miastach: na Górnym 
Śląsku: Katowice 128.000 mieszkań
ców . Pszczyna 7.350 m., '■ Lubliniec 
6.300 mieszk., Wodzisław 4.25G mieszk, 
Żory 6.000 mieszk 
mieszkańców. Na Śląsku Cieszyńskim: 
Bielsko 22.000 mieszkańców, Cieszyn 
16.000 mieszk., Strumień 1.600 mieszk., 
Skoczów 4-uOO mieszkańców.

Rozpisane wybory w  Bieruniu Sta
rym (2 70u mieszK.) nie odbędą się z 
powodu zgłoszenia tam tylko jednej 
listy, t. j. polskiej listy kompromi
sowej.

Listy niemieckie zgłoszono w  na
stępujących miastach: w Katowicach 
2 — socjalistyczna 1 bloku niemieckie 
go, w  Bielsku 2 — jedna bloku nie
mieckiego a druga narodowych socja
listów. Pozatem /.głoszono w  Bielsku 
wspólną listę socjalistyczną jx>isko - 
niemiecką. *  W Pszczynie zgłosili 
Niemcy 1 listę bloku, w Lublińcu tak 
samo, w  Wodzisławiu i Żorach po 
dwie. bloku niemieckiego i socjali
styczną. W Cieszynie 2 — socjali
styczną i bloku, a w  Skoczowie jedną, 
Tutaj również zgłoszona jest wspólna 
lista socjalistyczna polsko-niemiecka.

Żydzi wystawili iedna listę w  Ka
towicach, jedną w Bielsku, jedną w 
Skoczowie i trzy w  Cieszynie, a mia
nowicie: listę żydów jiolskich i dwie 
listy  syjonistyczne.

Komuniści wystawili tylko j siną li
stę w  Katowicach

Gmina Michalkowice w jx>w. ka
towickim ofiarowała śląskiemu urzę
dowi wojewódzkiemu znaczniejszych 
rozmiarów teren na bardzo dogodnych 
warur.kacn bod ewentualną budowę 
przyszłej jrolitechniki na Śląsku.

S'ąski urząd wojewódzki prowadzi

KRONIK/* w il e ń s k i

W ilno. Donoszą z  pograni m  li
tewskiego, że  w nncy z  10-go na 11-ty 
na granicy polsko-litewskiej w  rejonie 
O ran i O łity władze Ktewskie zarzą
dziły Wielką obław ę, zamykają*, szczd 
nie kordonach granicę. O biaw a pozo
staw ała w  zw iązku z zam achen na pa
trol litewski, k tó .y  miał miejsce pod 
Oranam i w  nocy z  9-go na 10-iy b. m. 
Zamach polegał na tern, że dw aj po
dejrzani osobnicy, zatrzym ani prze*, 
straż litewską w  trakcie odstawianu. 
icb do strażnicy, zdołali obezwiadnjć 
i rozbroić patrol litewski, a następnie 
zbiegli. ■ ‘  ,

Zgodnie z  postanowieniem rady 
w ydziałow ej w ydziału humanistyczne
g o  uniwersytetu Stefana Batorego o  
utworzeniu na tym w ydziale lektoratu 
języka białoruskiego, na siano riska 
lektora zgłosił się dr. Jam Kostankie- 
w icz, który prawdopodobnie lektorat 
ten obejmie.

N a oa/inku pogranicznym  Stofpcr 
koło m iejscow ości Aodrusze, o ik g d aj 
w  nocy p ah ol K .O .P . zatrzym ał na te- 
rytorjum  poiskien dwócl zbiegów so
wieckich. B yli to dow ódca sowieckie
g o  odcinka M ahyhńa, Piefruszew , »; 
szeregow iec P aw eł Mikita,

O św iadczyli oni, że zbiegli do Pol
ski, jxm iew aż nadszedł z  M inska toz- 
kaz aresztowania ich za  zapatrywania 
kontrrewolucyjne.

Kraśnika, zaś 1-szą Mszę św. w  no
wym kościele celebrował proboszcz obecnie rokowania i narady, w jakim 
nowotworzącej się par. ks. Paweł So- jx>wiecie i miejscowości jx>litechnika
kołowski. miałaby być wybudowana. Sprawa nie 

jest leszcze zadecydowana.

Eksplozji grani/tu 
Czteerc* ciężko rannych.

Onegdaj w  Lidze popołudniu na
Miasteczko 2I 00 rolach ćwVzebnydi, podczas niszcze

nia grana iów nastąpiła przedwczerna 
eksplozja, w czasie której zostali ran
ni jx>r Dzierzbicki, sierżant Zakrzew
ski, cerżant Tadejewski i kapral Bie
lan z 77 p. p.

Najciężej ram y  jest sierżant Za
krzewski, którego odłamki rozrywają
cego się granatu, poważnie zraniły w 
głowę, naruszając oko Wypadek wy
darzył się w chwiLj gdv sierżant Za
krzewski podniósł z ziemi porzucony 
przez żołnierzy granat, celem unie
szkodliwienia go. Granat wybucnł mu 
prawie w  rękach i rozszarpałby Za
krzewskiego, gdyby ten w ostatniej 
chwili nie odrzucił granatu w  bok.

Eksplozja nastąpiła tak nieocz :ki 
wanit, że znajdujący się w jx>bliżu 
pozostali wojskowi t. j. porucznik i 5 
jiodoficerów me zaąż/11 w czas się 
cotnąć.

Nie chcą raju soleckiego.
W  rejonie odcinka granicznego 

Stołpce zbiegli do Polski pi *ed repres 
jami władz sowieckich 2 profesorowie 
akadet.iji nauk w  Mińsku oraz nau
czyciel polski Jan Domamewicz. Zbie
gowie opowiadają, że władze sowie
ckie j>oczcły stosować ostre represje i 
prześladować ruch białoruski na te
renie Mińszczyzny.

Według ich słów w ciągu bieżące
go roku szkolnego w Mińsku z.wolr.io- 
no 13 profesorów' oraz: w wyniku i. z w. 
„czystki" zwolnioro zgórą 20 nauczy
cieli, których wysłano w  głąt Ros:i,

Aresztowanie w y w ro to w c ó w . 
Władze bezpieczeństwa publicznego 

zarządziły ostatnio szereg rewizyj 
wśród członków organj zacyj „Bund" 
i „Zakunft”. W wyniku przmprowadzo 
nych rewizyj areszio.vano 70 osób.
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